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Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na M a j.....................6 marek
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Prenumerata liczy alę tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiąca.

P rzegląd  P o lityczn y .

Kraków 26 kwietnia.
Dziś zbierają się obie Izby Rady państwa. Izba 

panów obradować będzie nad przedłożeniem rzą- 
dowem o zaopatrzeniu wdów i sierot po wojsko 
wych, a w Izbie poselskiej rozpocznie się jene 
ralna dyskusya nad preliminarzem budżetu na 
rok 1887. Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż w dys- 
kusyi tej ze strony prawicy wezmą udział: Zeit- 
hammer, Zueker, Hausner, Czartoryski, Vosnjak 
Szuklje.

W Izbie poselskiej Sejmu pruskiego rozpoczęło 
Bię wczoraj drugie czytanie nowelli kościelno-po 
litycznej, w obecności ks. Bismarka, który jednak 
głosu nie zabierał i tylko w żywych lozmowacb 
z kilku członkami stronnictwa wolno - konserwa 
tywnych zdawał się wątpliwości ich uchylać.

Po dłuższem przemówieniu konserwatysty Httl- 
sena, wykazującego, że w ciągu kulturkampfn 
potęga katolików wzrosła znacznie w Niemczech, 
co już za dostateczny powód do usunięcia tej 
walki poczytać należy, i po kilku mniej znaczących 
innych przemówieniach przyjęto artykuły od 1—4 
(łącznie z postanowieniami względem prawa veto) 
znaczną większością głosów. Za ustawą głosowali: 
konserwa ty w ni, wolno - konserwatywni, centrum, 
Polacy i część narodowo-liberałów; przeciw: reszta 
narodowo-liberałów i wolnomyślni, ostatni, jak 
wiadomo z mowy Richtera, dlatego, że są prze­
ciwni zastrzeżonemu sobie przez rząd prawu veto, 
prawu, zdaniem icb, „politycznie zdrożnemu, wy­
twarzającemu serwilizm i uganianie się za posa 
dami przez przymilanie się rządowi."

W chwili wysłania ostatniego telegramu, jaki 
mamy pod ręką, przystąpiono do dyskusyi nad 
art. 5, określającym konceśye co do powrotu n ie­
których wydalonych zakonów.

Niema już wątpliwości, że większością głosów, 
jaka się okazała w głosowaniu nad czterema pier- 
wszemi artykułami, przyjętą zostanie cała ustawa.

W sprawie Schnaebla przerwała Nordd. Allg. 
Ztg  nareszcie milczenie, ale tylko aby polemizo­
wać z organami stronnictwa wolnomyślnego i za­
rzucić im brak patryotyzmu, za to , że ze źródeł 
francuskich podają wiadomość, jakoby Schnaebla 
na terytoryum fraacuskiem przyaresztowanym zo­
stał, chociaż rezultat badań prokuratora niemie­
ckiego w Metz przeciwny wykazuje rezultat. Tym ­
czasem oświadczył chargi d’affaires poselstwa nie­
mieckiego hr. Leyden Flourensowi, że, jeśli rząd 
niemiecki nie udzielił dotąd rządowi francuskiemu 
protokółów zbadania rzeczy przez prokuratora 
niemieckiego, pochodzi to ztąd , iż badania te 
okazały się zbyt lekkiemi i ogólnikowemi, aby 
z nich dostateczny możDa zrobić użytek i naka- 
zauo mu ze strony namiestnictwa alzackiego wy­
wiązać się z zadania swego dokładniej.

Dalej nie postąpiła dotąd ta sprawa.

Do sporu Giersa z Katkowem przybywa nowy 
szczegół. Car życzył sobie, aby Katkow przepro­
sił Giersa i w obecności Pobiedonoscewa ułożono 
formę przeproszenia. Katkow miał przyznać, że^się 
o Giersie w zbyt ostrych wyraził słowach'*' i za to 
przeprosić. Katkow udał się do Giersa z zamiarem 
dokonania takiego przeproszenia, ten jednak, wie­
dząc o tem, co zaszło, nie przyjął Katkowa. Car 
miał być z tego bardzo niezadowolonym.

Polemika Katkowa z Europą zaczyna się znów 
w piśmie jego ożywiać. Zdając niedawno sprawę 
z rozmowy hr. Kalnokiego ze Stojłowem i poc - 
nosząc radę, daną przez ministra Bułgarom, aby 
„unikali starannie wszystkiego, coby wobec Rosji 
za prowokacyę uchodzić mogło," dodaje: nie Buł 
garzy, nie Sfojłow, ale br. Kalnoky prowokuje 
Rosyę, rokując z Stojłowem, a dając rady Bu 
garom, jak  się ze szkodą Rosyi urządzić mają.

wnej demonstracji przeciw istniejącemu rzą­
dowi.

Zażądanie dalszych posiłków przez Salettę zdaje 
się dowodzić, że zamiary Abiśyńozyków nie st 
tak pokojowemi, jak  to niedawno głoszono.

„Czasy się zmieniają" —  ale oni się nie 
zmienili. Słowa te stosujemy do tej stare, 
gwardyi dobrze zasuszonych centralistów, co 
żyją jeszcze dawnem życiem, wojują przeży 
temi i zużytemi hasłami i z pewną ostenta 
cyą rozwijają od czasu do czasu swoje star­
gane i połamane sztandary. Zbankrutował ich 
system polityczny, ale mimo to pozostał on 
dla nich doskonałością,” ideałem, marzeniem 
Głusi na świeże prądy, odzywające się w ło­
nie społeczeństwa, ślepi na istotne wymaga­
nia i potrzeby państwa, zasklepili się oni 
w swej przestarzałej rutynie i doktrynie, a 
niezdolni ogąrnąd obecnych stosunków i rze­
czywistego położenia, konserwują to, co już 
dawno zbutwiało i zgniło.

Ktoś powiedział, że polityka jest rodzajem 
sfinksa, pożerającego tych, którzy jego za 
gadki” nie rozwiązali. Zdanie to niefma w Au- 
stryi zastosowania. Rola polityczna mężów 
stanu nie kończy się u nas z upadkiem sy­
stemu*. przez nich reprezentowanego. Mamy 
)owiem jeszcze dość liczne grono' mężów, na 
eżących do dawno minionej przeszłości, któ­

rzy na arenie politycznej przypominają się 
czasami naszemu pokoleniu, występując wobro 
nie zdyskredytowanego systemu, za którego 
reprezentantów się uważają. Państwa się prze 
cształcają, ludzie i stosunki się zmieniają, 

nowe fakta historyczne zdobywają sobie uzna­
nie i poszanowanie, ale na nich nie wywie­
rają one żadnego wpływu, w ich politycznych 
wyobrażeniach nie zaznaczają żadnego zwrotu.

Dziwną w istocie właściwością naszego ży­
cia publicznego jest zwyczaj, który się stał 
>rawie regułą, że właśnie ci mężowie stanu, 

którym się nie powiódł ster nawy państwo­
wej, po doznanem rozbiciu znachodzą zawsze 
dogodną dla siebie przystań w którymś z naj­
wyższych urzędów państwa. Polityczny ich 
duch unosi się rozkosznie nad wspomnienia­
mi przeszłości, a ciała ich spoczywają wy­
godnie w miękim fotelu prezydyalnym jakiejś 
wysokiej magistratury państwowej. System 
rządowy nie zgadza się z ich tradycjami i 
przekonaniami, ale mimo to wobec, a raczej 
wbrew temu systemowi, utrzymują się oni 
na poważnych i wpływowych stanowiskach i 
mają nawet dość odwagi stawać na czele ja-

Taki prawdziwie gorszący fakt zaszedł nie­
dawno, gdy Schmerling, prezydent najwyż­
szego trybunału, stanął w Izbie panów otwar­
cie do walki przeciw najwyższemu szefowi 
administracyi sądowej; najwyższy sędzia w Au 
stryi przerzucił się w jednej chwili na na­
czelnika partyi opozycyjnej i zarzucił niele­
galność rozporządzeniom rządowym* odnoszą­
cym się właśnie do stosunków sądowych w kra 
jach koronnych. Staremi frazesami upstrzona 
i starym duchem biurokracyi centralistyczne; 
przesiąkła krytyka znanego rozporządzenia mi­
nistra Prażaka z 23go września z. r. dowio­
dła tylko najwymowniej, iż nietylko der k. k. 
Verfassungsgreis —  jak dowcipnie nazwano 
Schmerlinga— ale także całe jego stronnictwo 
nie może, czy też nie chce zrozumieć, iż jak 
długo istnieje art. X IX  ustawy zasadniczej 
o prawach obywateli, tej treści, że równo­
uprawnienie wszystkich języków krajowych 
w urzędach, szkołach i w życiu publicznem 
zostaje przez państwo uznanem, tak długo 
wszelkie pociski przeciw używaniu języków 
krajowych pozostaną i pozostać muszą bez 
skutku. A czyż ci panowie zapomnieli, że 
twórcą ustaw zasadniczych była ówczesna par- 
tya rządowa, niemiecko-liberalna, i że ona 
rozstrzygnęła o sformułowaniu zacytowanego 
artykułu? Później na podstawie najwyższego 
postanowienia z 4go czerwca 1869 zaprowa­
dzono rozporządzeniem całego gabinetu język 
)olski, jako język urzędowy w Galicyi. Mini­
ster sprawiedliwości zwał się wówczas Herbst. 
W  r. 1880 postanowiło ministerstwo w dro­
dze administracyjnej, że wyroki i ostateczne 
rozstrzygnięcia (Urteile und Endbescheide) na 
skargi i podania, wniesione w sądach moraw­
skich i czeskich w języku czeskim, mają być 
w tymże samym języku załatwiane. Dotyczące 
rozporządzenie ministeryalne nosi datę 19go 
cwietnia 1880 r., a ówczesnym ministrem 
sprawiedliwości był Stremayer. Jeżeli przeto 
minister Prażak nakazał rozporządzeniem z d. 
23 września 1886 używać języka czeskiego 
w okręgach sądów wyższych w Pradze i Ber 
nie w całym toku czynności urzędowych nad 
podaniami wniesionemi w języku czeskim, to 
rozporządzenie to jest niejako dalszym kro 
ciem na drodze otwartej właśnie przez partyę 
iberalno-niemiecką.

I  możnaby nawet za to przebaczyć tej par- 
yi wiele błędów, jakie popełniła, i wiele 
crzywd, jakie podczas swego panowania wy­
rządziła nieniemieckim narodowościom, gdyby 
właśnie ostatnie wystąpienie Schmerlinga 
w Izbie panów nie przypomniało wyraźnie 
obecnej generacji, że te konceśye ze strony 
ewiey nie pochodziły z poczucia sprawie­

dliwości, ale powstawały pod wpływem poli- 
ycznej konieczności i potrzeb chwili. Sam 

Schmerling żałuje szczerze wszelkich ofiar, 
akie partya jego zmuszoną była złożyć na 

ołtarzu autonomistycznej idei, i mimo wielu 
complementów dla zdolności, prawości i wy- 
-rawności naszego stanu sędziowskiego, ubo- 
ewa on, iż w kraju naszym uchylono w są­

dach wyłączne panowanie języka niemieckie­
go, a gdy rozporządzenie ministra Prażaka

zmierza do zapewnienia należnego równoupra­
wnienia w sądach czeskich językowi czeskie­
mu, pierwszy Schmerling stara się osłabić 
jego moc prawną i wskazuje na jakieś uro­
jone niebezpieczeństwa, jakie mają z tego 
niewinnego rozporządzenia wypłynąć dla pań 
stwa.

Wywodom Schmerlinga dał należną odpra 
wę prezes gabinetu hr. Taaffe. Stanął on 
twardo na gruncie ustaw zasadniczych i w i 
mieniu całego gabinetu bronił rozporządzę 
nia językowego, które nie jest dowolnym 
aktem jednego ministra, Czechom przychylne 
go, ale jest raczej naturalnym wypływem ca 
lego obecnego systemu rządowego. W  cha 
rakterystycznej walce parlamentarnej między 
Schmerlingiem a Taaffem* starły się ze sobii. 
dwa systematy polityczne: z jednej strony 
szorstki centralizm , nieuwzględniający mo 
ralnych potrzeb narodowości i nieszanujący 
w nich te g o , co zawsze uszanowanem być 
powinno, a z drugiej strony długim proce 
sem dziejowym wywalczona zasada równou­
prawnienia ludów, pod jednem zjednoczonych 
berłem. W  naszem życiu konstytucyjnem zwy­
ciężyła już i dalej zwyciężać będzie ta druga 
zasada, bo ona jńaoże' tylko, zapewnić i utrwa­
lić siłę i żywotność całej monarchii.

Arcyksiążę Albrecht.
Arcyksiążę Albrecht Fryderyk Rudolf, który ob 

chodził wczoraj jubileusz 60 roku swej służby woj­
skowej , urodził się 3 sierpnia 1817 r., a wstąpi 
do armii w r. 1830 jako pułkownik i właścicie 
jułku 44. Praktyczną służbę rozpoczął w r. 1837 

jako drugi pułkownik przy pułku Wimpfen (Nr 13), 
w roku 1837 został przeniesiony w tym samym 
charakterze do pułku kirasyerów Mengena (obe­
cnie pułk dragonów imienia Areyksięcia Albrechta 
Nr 4), w r. 1840 otrzymał patent na jenerał ma­

jora, i w tym charakterze wziął udział w mane­
wrach włoskich pod kierunkiem Radecky'ego, a 
w trzy lata później został mianowany jenerał po­
rucznikiem , następnego zaś roku powołany na 
stanowisko głównodowodzącego jenerała Górnej 
i Dolnej Austryi oraz Salcburga, z której to po­
sady zrezygnował w marcu roku 1848, udając się 
jako ochotnik do Włoch, gdzie w charakterze 
brygadyera przyłączył się do otoczenia marszałka 
Radecky'ego. W bitwie pod Santa Lucia dnia 6 
maja 1848 r. odznaczył się Arcyksiążę Albrecht 
męstwem i braw urą, zachęcając osobistym przy­
kładem znużone morderczą walką wojska do wy­
trwania na stanowisku; w bitwie pod Mortara 
(21 marca 1849 r.) prowadził osobiście kolumny 
do szturmu, a w bitwie pod Nowarą (23 marca) 
zadecydował ostatecznie o zwycięztwie. Tntaj-to 
dwie dywizye pod dowództwem Areyksięcia wy­
trzymały od godziny 11 rano do 5 wieczorem 
gwałtowne natarcie całej armii nieprzyjacielskiej, 
rozporządzającej 111 działami przeciw 60.

O bitwie pod Nowarą donosi pomiędzy innemi 
biuletyn Radetzkyego: „Zaraz po jenerale d’Axpre 
podnieść należy zasługi Areyksięcia Albrechta, 
który, pragnąc swe siły i męztwo wypróbować 
w boju z nieprzyjacielem, uprosił sobie u Najj. 
Pana dobrowolne dowództwo w dywizyi, chociaż 
poprzednio był już komendantem;. W tym dniu 
gorącym, młody Arcyksiążę złożył* dowody zadzi 
wiającego bohaterstwa i nie ustąpił ani krokiem 
z swojego niesłychanie zagrożonego stanowiska. 
Byłoby tylko wymiarem sprawiedliwości, gdyby 
Arcyksiążę został odznaczony orderem Maryi Te­
resy." Na propozycyę i po gruntownem zbadaniu 
kapituły, otrzymał Arcyksiążę order Maryi Teresy, 
który po bitwie pod Custozzą w r. 1866 zamienił

na wielką wstęgę tego orderu. W r. 1849 Arcy­
książę został zamianowany komendantem III kor­
pusu w Czechach, a w r. 1851 wojskowym i cy­
wilnym guberiatorem na Węgrzech. Na tem tru- 
dnem stanowisku pozostawał do r. 1859. W tymże 
roku otrzymał naczelne dowództwo nad owym 
austryackim i niemieckim kontyngensem, złożonym 
z 130,000 ludzi, którego przeznaczeniem było po­
wstrzymać nad Renem pochód Francuzów. Miano­
wany w r. 1863 jenerałem broni, objął Najd. Ju ­
bilat w ciężkim dla Austryi roku 1866 komendę 
armii południowej. Powszechnem było przekonanie, 
iż wobec takich stosunków armia nie zdoła stawić 
czoła przeważnym siłom nieprzyjacielskim^ każdej 
chwili oczekiwano wieści o jej pogromie. Tymcza­
sem nadszedł dzień 24 czerwca. W tym-to dniu, 
w bitwie pod Custozzą odżyły w podwójnej świe­
tności tradycye Radetzkyego, na ziemi, na której 
wódz ten prowadził powierzone mu wojska od 
zwycięstwa do zwycięstwa, i na której imię Arcy- 
księcia Albrechta po tylekroć okryło się niespo­
żytą sławą. Zwycięstwo pod Custozzą zadało tak 
dotkliwy cios armii włoskiej, iż ta odtąd zmuszo­
ną była trzymać się w defensywie i nie mogła 
przedsięwziąć żadnego znaczniejszego ruchu. Zwy­
cięstwo to oddziałało też niemało na wypadki na 
północnym teatrze wojennym, umożliwiając Austryi 
zawarcie honorowego z Prusami pokoju.

W ostatnich dwudziestu latach widzimy Arcy- 
księcia niezmordowanie zajętego organizacyą ar­
mii, w ciągłej styczności z jenerałami i sztabem 
jeneralnym.

Arcyksiążę Albrecht poślubił dnia 1 maja 1844 
księżniczkę Hildegardę, córkę Ludwika I  króla 
Bawaryi, zmarłą dnia 2 kwietnia 1864 r. Z mał­
żonki tej urodził się dnia 3 stycznia 1847 r. syn 
Karol (który zmarł jednak 19go czerwca 1848 r.) 
i dwie córki Marya Teresa, ur. 15go lipca 1845, 
zaślubiona 18go stycznia 1865 r. księciu Filipowi 
Wirtemberskiemu, i Matylda nr. 25go stycznia 
1849, zmarła 6go czerwca 1867 r. skutkiem ran, 
odniesionych dnia 23 maja z przypadkowego po­
parzenia. ___

Wydział krajowy wysłał przedwczoraj o godzi­
nie 12 w południe następujący telegram gratula­
cyjny do Areyksięcia Albrechta:

„W pokorze podpisany galicyjski Wydział k ra ­
jowy pozwala sobie Waszą Cesarską Wysokość 
najuniżeniej upraszać, iżby raczył najłaskawiej 
>rzyjąć najpokorniejsze życzenia w dzień jubileu­
szu sześćdziesięcioletniej pełnej chw-iły służby Wa­
szej Cesarskiej Wysokości. — Podpisani: Jan  hr. 
Tarnowski, Marszałek kraju. Członkowie Wydziału 
crajowego: Władysław hr. Badeni, Teofil Bere- 

źuicki, Dr Franciszek Hoszard, Oktaw z Siemu- 
szowy Pietruski, Dr Józef Wereszczyński."

Na to otrzymał Wydział krajowy w dniu wczo­
rajszym następującą telegraficzną depeszę, dato­
waną z Wiednia dnia 24 kwietnia b. r. o godz. 3 
minut 50:

„Marszałek krajowy hr. Tarnowski. Lwów. — 
Najuprzejmiej dziękuję Panu i członkom Wydziału 
trajowego za złożone mi życzenia i upraszam 
^ n a , abyś oznajmił to wszystkim członkom W y­

działu krajowego. Podpisano: Arcylcsiąif Albrecht*

(ORESPONDENCYA „CZASU."
Wiedeń 24 kwietnia.

(S. K.) Odbywa się teraz licytacya pochlebstw 
próżności co do zasługi, przypadającej za utrzy­

manie dotychczasowe pokoju. Jedni przypisują ją  
całkowicie ks. Bismarkowi, który wskrzeszeniem 
austryacko- niemiecko włoskiego przymierza zape­
wnił pokój i — o co głównie idzie — pozostał 
arbitrem przeznaczeń Europy. Drudzy mówią: je ­
żeli wojna nie wybuchła, to jedynie dlatego, że 

ósya swoją postawą i zastrzeżeniem sobie wszel-

NA RUINACH
przez Zygmunta Sarneckiego.

(5)
(Ciąg dalszy).

Jenerał między innemi licznemi koresponden 
cyami otrzymał list od majora krótki, ale jasny. 
Rezydent pisał:

„Sprawę wiadomą pomyślnie załatwiłem. Wra­
cam i u stóp naszej znakomitej autorki złożę trofea 
jej tryumfu."

Poczta przyniosła także ekspedycyę urzędową, 
Wzywającą hrabiego do stolicy państwa.

Major przybył nazajutrz.
Nie zmarnował tysiąca rubli, chociaż w mieście 

cawił się doskonale, przywiózł bowiem powieść 
hrabianki, wydaną istotnie bardzo ładnie i plik 
ęazet z recenzyami. W szystkie — jednomyślnie — 
konstatowały talent, a pomimo zastrzeżeń mniej 
^ięcej pobłażliwych lub surowych co do ducha u- 
r^ o ru , krytycy różnych stronnictw, różnych odcieni 
1 koteryj literackich, witali młodą autorkę życzli­
w e  zachętą do dalszej pracy.
. Jakim sposobem nasi arystarchowie, niepochopni 
ho rychłego zdawania sprawy z nowego dzieła, 
tak gwałtownie i nagle wypowiedzieli swoje zda- 
ple ?••. to już była tajemnica zabiegów majora. — 

r*ebiegły lis, przy swej pokornej naiwności, tak 
] ®l'eJętnie zagrał na słabych strunach rozlicznych 
Qdzkich próżności, że zdobył w kilka dni to , na 
0 prawdziwa zasługa czeka nieraz długie lata, 

p °awet niekiedy wcale doczekać się nie może. 
oułnżył mu po części i fortel dość pospolity, ale 
®oial zawsze skuteczny. Chociaż wydrukował po­

wieść Klary własnym kosztem, uprosił jednak je ­
dnego z pierwszorzędnych wydawców, aby pozwo­
lił położyć swoją firmę na tytułowej kartce ksią­
żeczki. Ta więc ukazała się na widok publiczny 
pod patronażem, dającym pewną rękojmię, a wy­
razy: „Nakładem J. Waltera i Sp.“ otworzyły jej 
nawet takie gabinety redakcyjne, które dla publi- 
kacyj wszystkich drobnych rybek edytorskich by­
wają zamknięte.

Jenerał uszczęśliwiony ściskA ręce nadzwyczaj­
nego posła, który tak dzielnie m łatw ił miśyę mu 
powierzoną. Klarcia naprzemian kraśniała i bla 
dła. To zwycięstwo tak łatw e, a tak wielkie i za 
szczytne upajało dzieweczkę. Radości podobnej je 
szcze nigdy nie zaznała. Odczytywała po dwa, po 
trzy razy każdą pochwałę. Po odczytaniu rzucała 
się ojcu na szyję i całowała go z uczuciem głę­
bokiej wdzięczności. Majorowi ofiarowała brylant, 
zdjęty z małego paluszka. Rozpromieniona, zgo- 
rączkowana, porwała egzemplarz powieści, dzien­
niki... i pobiegła do matki.

Hrabia pędził za n ią , wołając:
— Naprzód pokaż recenzyel... naprzód recen- 

zye! . . .
Tak się też i stało.
Sprytne dziewczątko ułożyło krytyki w dyplo­

matycznym porządku. Zaczęła od najpochlebniej- 
szych i najlżej dotykających drażliwych stron u- 
tworu. Poczem jednę po drugiej przedstawiała pani 
Eleonorze, zdziwionej, zaniepokojonej trochę, ale 
w końeu zachwyconej tylu wymownemi dowodami 
rzeczywistego tryum fu, przyjemnie łechcącego mi­
łość własną rodzicielki. Po recenzyach przyszła 
kolej na powieść sam ą, prezentującą się zewnętrz­
nie, w swych jasno żółtych okładkach, z dwu bar 
wnym tytułem, nader dystyogowanie i wykwin­
tnie, jak  na wysoce arystokratyczną autorkę przy­
stało.

Klarcia uprosiła m atki, aby odłożyła przeczy­
tanie na później.

Po takim radosnym prologu, ujemna treść dzieła, 
poznana w nocy — bo w nocy dopiero hrabina 
powieść odczytała — nie wydała się jenerałowej 
zbyt zdrożną, zwłaszcza, że wielu rzeczy poczciwa 
kobieta nie zrozumiała. Zmartwiła się wprawdzie 
śmiałym realizmem, w jakim przedmiot był trak­
towany i kilku zdaniami jaskrawo antireligijn«mi, 
lecz i tu kompromis z sumieniem wygrał złą spra­
wę ukochanej jedynaczki. Hrabina myślała sobie 
w duchu:

— Opatrzność najwyższa, przezemnie gorącemi 
modłami ubłagana, fałszywe poglądy z czasem 
w szalonej główce odmieni... a rozgłos zostanie i 
utoruje memu dziecku drogę do wybitnego moral­
nego stanowiska w społeczeństwie, w którem ma- 
teryalnie... z praw urodzenia i majątku... już stoi 
na świeczniku.

Biedna, w wybuchu miłości i uwielbienia dla 
córki, zapominała o swojej mrówczej pracy pi­
sarskiej — bez uznania — którą pragnęła reha­
bilitować pyłem przysutą tarczę herbową, mazać 
przestępstwa m ęża, wkupując się zarazem przy­
pomnieniem zasług dawnych w serca ziomków. 
Przywiązanie i duma macierzyńska ją  zaślepiały; 
nie spostrzegła zatem , że rozpoczynająca się dzia­
łalność Klary — tak gwałtownie ureklamowana — 
rozbić musi kruchy zaczątek jej cichych usiłowań 
restauracyjnych. Nie domyślała się, że podnoszone 
przez nią ruiny burzy dłoń jej najmilsza.

Kryzys w sprawie autorstwa Klarci, której 
hrabia — ze względu na żonę — lękał się bar­
dzo, przeszła nadspodziewanie łatwo i łagodnie, 
bez rekryminacyj i wyrzutów. Więc jenerał — 
czyniąc zadość urzędowemu wezwaniu — wyru­
szył w podróż zadowolony, wesół, szczęśliwy, po

lecając córce, aby tylko zbyt wcześnie nie zabie­
rała się do nowej pracy.

— Bo — powtarzał, prawie już na wsiadaniu — 
sława przyjemna, ale zdrowie ważniejsze. Przy- 
rzecz mi zatem, że nie przerwiesz odpoczynku, do­
póki nie przyjadę.

—  Przyrzekam, że nie zacznę pisać, aż po twoim 
powrocie kochany papo.

Klarcia w swoich własnych oczach urosła; 
zwłaszcza że spostrzegła, iż wpływ jej znacznie 
się powiększył i rozszerzył. Dawniej traktowano 
ją  jak rozpieszczone dziecko, jako dziedziczkę 
wielkiego imienia i kilkomilionowej fortuny, dziś 
pewien rodzaj czci ją  otoczył, jakby już na pra­
wdę skroń jej uwieńczoną została wawrzynem 
chwały. Bez tego, czem ją  los i przypadek upo­
sażył, bez nazwiska i majątku, wieniec laurowy 
nie wieleby może znaczył w oczach lulzkich; ale 
jedno przy drngiem . . .  o ! to całkiem co innego. 
Domownicy i sąsiedzi zaczęli ją  uważać za istotę 
niezwykłą, wyższą od wysokiego poziomu, do któ 
rego oddawna przecie rodzina — władająca zam­
kiem Bereźnickim — należała, górując nad krajem 
kresowym swą starożytnością, swem przeszłem i 
terażniejszem znaczeniem. — W okolicy mówiono 
obecnie o panience — nie przypuszczając, jak  roz­
kładową siłę talent jej posiada — niby o grani­
towym monumencie geniuszu, niby o piramidzie 
niebotycznej. Ubóstwienie to, chociaż szczere i na­
iwne, nie mogło być gorącem i serdecznem, to 
jest takiem, jakiem masy płoną dla poety, bo 
dziewczątko nie było poetą, nie rozgrzewało cie­
płem szlachetnego słowa chłodnące łona. Przeci­
wnie, raczej gasiła duchowe płomienie.

Wychowanie — a i rozsądek wrodzony — do­
zwoliły jednak Klarze, przy całej dnmie i miłości 
własnej, zachować miarę i takt, którego — nie­
stety ! — brak wieln dorobkowiczom, spanoszonym

powodzeniem literackiem. Ci — w swoim rodzaju 
parweniusze — oszołomieni pierwszym lepszym 
sukcesem, stają się podobni do wyśmiewanych 
przez siebie karykatur pseudo-arystokracyi prowin- 
cyonalnej, w szeregach której Ciuciunkiewicz 
dlsrtego, że mieszka w pałacyku, rodzi się z Wy- 
biorkowskiej i lokai ubiera w liberyę, — za 
nic uważa Ptutunkiewicza, posiadającego dworek, 
rodzącego się z Pędziszewskiej i obywającego się 
bez srebrzystych galonów i herbowych gazików 
na odzieży służących. Bo to nie dość, że Bóg ła­
skaw pozwolił mu być Ciuciunkiewiczem, ale 
nadto matka jego była W ybiorkowska. . .  Wybior- 
kowska, co to . . .  N o! nie z tych pospolitych Wy- 
biorkowskich! . . .  Tak i w literaturze — niby po­
stępowej i liberalnej — kogo rodzi ureklamowana 
książka, żartuje z biedaka, co kilka, lecz niepo- 
chwalonych napisał; chociaż bardzo często te osta­
tnie więcej od pierwszej przyniosły korzyści. Kto 
zaś zdoła się uwiesić u klamki redakcyjnej peryo- 
dycznego wydawnictwa, liczącego prenumeratorów 
na tysiące, choćby był reporterem tylko, może się 
wydąć jak  balon i poniewierać ludźmi talentu i 
pracy. Taki współobywateli swoich —  z m iaste­
czka, w którem ujrzał światło dzienne —  uważa 
za coś głupszego od stada owiec. Bo ze wszystkich 
arystokracyj, ta, co najboleśniej daje się dziś we 
znaki — nie bacząc na zmienione przywileje — 
jest pono arystokracya. . .  nie wiem jak  ją  nazw ać.. 
mniemam bowiem, że nie godzi się ją  chyba 
ochrzcić mianem arystokracyi rozumu. Urodzony 
powiada: „Nie urodziłeś się z klejnotem szlache­
ckim w kolebce, jednak przeto jesteś człowiekiem." 
Bogacz — może nie mówi — ale myśli w duchu: 

Nie masz majątku, pomimo to jesteś człowiekiem." 
Tylko pyszałek uczony lub utalentowany twierdzi, 
głosi, w ierzy: „Nie posiadasz moich zdolności, 
nie umiesz tyle' eo ja , więc jesteś zwierzęciem.*
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kiej wolności działania* na wypadek wojny nie- 
miecko-francuskiej, nniemoiebnia zamierzony na 
pad Niemiec na Francyę ,i nie kto inny, lecz Ro- 
sya stała się rozstrzygającem o losach świata mo 
carstwem. Nareszcie* niektórzy dodają: wielkiemu 
umiarkowania i cudownemu niemal, na razie, roz­
sądkowi Francyi zawdzięcza świat, że do krwa­
wego nie przyszło dotąd starcia.

Istotnie zaś jedynym prawdziwym, niezaprze 
czonym faktem jest, że stanęło przymierze niemie- 
cko-austryacko-włoskie. Co zawiera, co obejmuje, 
jakie są jego stypulacye, jaką jest punktacya? 
śmiesznością byłoby udawać, że się wie; zuchwa­
łą mistyfikacyą czytelników, podawać im jego 
treść. Jedno nie ulega wątpliwości, bo to opartem 
jest na loice i doświadczeniu przeszłości, że ten 
traktat przedewszystkiem zapewnia wzajemnie kon­
traktującym mocarstwom ich posiadłości. W na­
stępstwie Włochy i Austrya zapewniają Niemcom 
posiadanie Alzacyi i Lotaryngii, a temsamem, si­
łą rzeczy, traktat i te dwa mocarstwa zwracają 
się przeciw Francyi. Włochy przyjmują najzupeł­
niej i niemal jawnie to stanowisko, a zwłaszcza 
podobno król Humbert, który wcale przyjazuemi 
dla Francyi nie jest ożywiony nczuciami. Niemcy 
są daleko — rozumują dzisiejsi patryoci włoscy i 
nic nam z tej strony nie grozi; przeciwnie gdyby 
Francya wzmogła się i odzyskała dawne znacze­
nie, mogłaby na nas zaciężyć i to może w sposób 
nader nieprzyjemny — zatem nie pozostaje nam, 
jak przeciw jej polityce oddziaływać. Wogóle Wło­
si, i nietylko Włosi w dzisiejszem tego słowa zna­
czeniu, ale wszystko, co włoskie i we Włoszech, 
zgodnem jest co do trzymania się polityki niemie 
ckiej i utrzymania najlepszych z Niemcami sto 
sunków. Zgodność ta zaiste godną jest uwagi. 
Ludzicy. znający stosunki*. nie przypuszczają, aby 
ostatecznym celem Królestwa włoskiego było ode­
branie Sabaudyi i Nicei; terytorya te odstąpione 
zostały przez Wiktora Emanuela, przez twórcę je ­
dności włoskiej, i wola jego zostanie uszanowaną; 
ale Włosi znaleśćby mogli sowitą pociechę* za do­
tychczasowe zawody afrykańskie w zajęciu Tu 
nezyi, oraz w anneksyi części Algieru.

Anglia dmucha w te żądze i roznieca te apety­
ty, a chociaż do potrójnego przymierza nie nale­
ży, przecież otacza je pełną współczucia opieką. 
Żadne inne przymierze nie istnieje i dotąd zawar- 
tem nie zostało. Stanowi tu zatem przeciwwagę je­
dynie siła rzeczy i interesów, zespalająca przy­
szłość Francyi z przyszłością Rosyi. Na teraz zaś 
ze wszech stron jak najbardziej pokojowe nad 
chodzą wieści i zapewnienia. Podczas uroczystości 
berlińskich* w. as. Włodzimierz złożył w imieniu 
swojego brata oświadczenia pokojowe, a nikt już 
dziś nie wątpi, że całe wrzekome zajście między 
p. Giersem i Katkowem wyśrubowane zostało 
przez dzienniki, i że udzielenie, lab niendzielenie 
orderu p. Giersowi zgoła żadnego niema znacze­
nia, jak również ustąpienie jego, o którem dziś 
krążą tu wieści, nie znaczyłoby weale zmiany po 
lityki pokojowej w wojenną; co zaś byłoby bar­
dziej doniosłem, oto, że jak zapewniają, wskutek 
kłopotów finansowych i stanu budżetu* zaniechać 
miano w Rosyi na razie niektórych wojskowych 
robót.

Ks. Łabanow, jeden z rzadkich dziś rosyjskich 
dyplomatów, który posiada zaufanie Aleksandra 
III, przywiózł nader uprzejme i pokojowe z Pe­
tersburga do Wiednia oświadczenia; są nawet ta­
cy, którzy twierdzą, ie  przywiózł coś więcej, bo 
wskazówki i środki pokojowego rozwiązania spra­
wy bułgarskiej.

Nareszcie rządzące we Francyi warstwy już 
dlatego muszą za wszelką cenę pragnąć utrzyma­
nia pokoju, że wojna .nieszczęśliwa* czy szczęśliwa, 
zmiotłaby je z widowni i pozbawiłaby je w ka­
żdym .azie władzy, albo na rzecz skrajnych ży­
wiołów, albo szczęśliwego i zwycięskiego jene­
rała.

Pozostają zatem, tak teraz, jak od początku, 
Niemcy, które jedne mogłyby chcieć wojny i za­
mącić pokój europejski. Otóż, co jest w tern wszy- 
stkiem najciekawszego, że nadzwyczaj dobre infor- 
macye, pochodzące z Berlina, zapewniają, nietylko 
że nic z tej strony nie grozi pokojowi, ale że nigdy 
zgoła nic mu nie groziło. Ze cały wywołany po­
strach spowodowany był septennatem i miał na ce 
lu zwycięstwo w walce o władzę i kompetencyę 
wewnątrz; że tę walkę przeprowadził ks. Bismark 
po swojemu, po b u r s z o w s k u ,  igrając z nie­
bezpieczeństwem zewnętrznem i nie dbając wcale 
ani o niepokój i trwogę milionów ludzi, ani o mi­
liony setek ludzi. Swojego zaś ks. kanclerz do­
piął, wciągając wszelkie możliwe za sobą czynni­
ki, a to co dopiął, nie jest małej wagi, bo to wła­
dza zapewniona niemal do końca życia.

Z drugiej jednak strony nięńa^ulegać wątpli­
wości, że ks. Bismark nawiedzany jest smntnemi

A jednak któż na świecie tyle umie, aby mógł 
pomiatać zdrowym chłopskim rozumem niejednego 
z prostaczków!

Klara posiadała zbyt wiele sprytu, aby w ten 
sposób ośmieszać swoją świeżą wielkość.

Jeszcze jenerał nie wrócił, kiedy do Bereżnicy 
zawitała jesień, równie piękna i pogodna, jak 
nbiegłe lato.

Klarcia*. dotrzymywała danego ojcu przyrzecze­
nia, nie zabierała się do pisania nowego dzieła, 
chociaż — zachęcona pierwszem powodzeniem — 
układała w głowie kanwę do drugiego utworu. 
Czytywała dużo, podpatrywała najbliższą sobie 
naturę, nie pojmując jak dawniej zdrowych jej 
objawów — asymilując zaś wszelkie chorobliwe 
oznaki, duszy swej pokrewne. Przytem wycho­
dziła i wyjeżdżała często — zawsze ciepło ubrana — 
czuła bowiem, że powietrze i ruch wzmacniają 
siły, których tyle potrzebowała przy nienstannem 
zużywaniu ich. . .  nerwami. Tak upływały dzień 
za dniem, jednostajne lecz nie nudne. Tę mono- 
tonność przerwały odwiedziny, dla Klary — ró­
wnie jak dla wszystkich mieszkańców zamku — 
zupełnie niespodziane.

Było to jakoś pod wieczór, słońce chyliło się 
ku zachodowi, kiedy jeden z gracyalistów dwor­
skich, starzec siedmdziesięciokilkoletni, który znał 
całą rodzinę swoich panów, i wiedział o wszy­
stkich jej powinowactwach i kołigacyach, przybiegł 
zdyszany z miasteczka, prosząc przez kamerdy­
nera panią Eleonorę o posłuchanie. Hrabina, za­
wsze dla podwładnych uprzejma, wyszła zaraz 
do ex oficyalisty, chociaż właśnie porządkowała 
nieznane dotąd genealogiczno-historyczne matery- 
ały, posłużyć jej mające do napisania bezimiennej 
broszury — jak zwykle — o zasługach wielkiego 
rodn panów na Bereżnicy.

— A co tam mój poczciwy Zaręba? — spy­
tała staruszka.

przeczuciami, co się tyczy trwałości własnego dzie­
ła po jego śmierci. Bezczynnym też na polu sto­
sunków międzynarodowych nie jest, ale o ile z ró­
żnych wskazówek wnosić wolno, nie do wojny 
zmierzał on dotąd, ale do izolowania naprzemian 
dwóch domniemanych wrogów Niemiec, to jest 
Francyi i Rosyi, a nawet w ostatnich czasach 
zdawaćby się mogło, że głównym jego celem i 
dążeniem zlewającem się harmonijnie z wszystkie- 
mi jego zewnętrznemi i wewnętrznemi czynno 
ściami, było — odosobnienie Rosyi — a nie ude­
rzenie na Francyę.

W ten sposób przedstawia się chwilowo poło­
żenie ogólne na mocy z różnych stron zebranych 
wiadomości.

Epizod tragi-komiczny Schnaebla, zdaniem tu­
tejszych kompetentnych i dyplomatycznych, również 
jak tych samych kół berlińskich, nie może mieć 
i nie będzie miał groźnych następstw. Jest jednak 
symptomatycznym i coś zawsze po sobie zostawi 
kwasu. Za drugiego cesarstwa, rzekł pewien dy­
plomata, sprawa Schnaebla byłaby stanowiła ca 
sus belli. W każdym razie w czasach pokoju i 
rozkwitu cywilizacyi nie postępnje się w ten spo­
sób, jak to uczynił rząd niemiecki, z owym nad­
granicznym urzędnikiem francuskim; ale rząd ten, 
który od dawna zdeptał w wielkich sprawach 
prawo narodów, nie umie je w małych uszanować. 
Aresztowanie Schnaebla nie może być umyślną 
prowokacyą, ale jest następstwem nałogu i tego 
przekonania, że Bile wszystko jest dozwolonem; 
zresztą po dokonanym już fakcie rząd niemiecki 
dlatego czterdzieści ośm godzin milczał, że chciał 
skorzystać ze sposobności, aby się przekonać: raz, 
jak daleko sam posunąć się może, a powtóre, jak 
daleko posunie się szowinizm francuski, lub też 
francuska obawa wojny.

Zapewnić was mogę, że o ile pierwszy atentat 
petersburski był rzeczą poważną, o tyle dwa osta­
tnie były zupełnie dziennikarskim wymysłem.

Wiedeń 24 kwietnia.
(Rozporządzenie ministeryalne o aresztach sadowych 

w Galicyi).
Dzisiejsze, jak wiadomo, za szczupłe, w wymo­

gi sanitarne wcale niedostatecznie wyposażone, a 
niestety w regule przepełnione areszta sądowe 
w Galicyi stają się gniazdem różnych chorób za­
raźliwych, które przez wypuszczonych na wolność 
aresztantów dostają się potem po za obręb are 
sztów, nawet w odległe okolice. Sprawa ta zwró­
ciła uwagę ministerstwa sprawiedliwości, które, 
wobec niemożności radykalnego zaradzenia złemu 
przez dostarczenie odpowiednich lokalncści na 
areszta sądowe, szukać musiało środków zarad 
czych na razie w sposobie rozdzielenia więźniów 
przy odsiadywaniu kary. W tym celu wydało mi­
nisterstwo sprawiedliwości do władz sądowych 
w obrębie krakowskiego i lwowskiego wyższego 
sądu krajowego następujące polecenia: 1) Uwię 
zienie osób podejrzanych i obwinionych w toku 
postępowania wstępnego ma być ograniczane do 
tych wypadków, w których to wobec natury i celu 
śledztwa karno - sądowego jest nieodzownie po- 
trzebnem. 2) W wypadkach dobrowolnego zgło­
szenia się do rozpoczęcia prawomocnej kary are­
sztu i w wypadkach przymusowego rozpoczęcia 
kary areszta bezzwłoczne zamknięcie skazanego 
może być zarządzone tylko wtedy, gdy nie za­
chodzi obawa przepełnienia lokalu więziennego. 
3) Każdy aresztant przed umieszczeniem w wspól­
nym lokalu więziennym powinien być w miarę 
możności przez pewien czas trzymany w miejscu 
odosobnionem. Jeżeli w siedzibie sądu znajduje 
się lekarz, to w powyższym wypadku, zwłaszcza 
jeżeli skazany na areszt przybywa z okolicy do­
tkniętej chorobami zarażliwemi, nastąpić powinny 
oględziny lekarskie. 4) Na każdym aresztancie i 
na jego bieliznie i odzieży przedsiębraną być ma 
staranna desinfekcya tak przy wejściu do więzie­
nia, jak i w chwili wypuszczenia na wolność. Je­
żeliby w tym ostatnim wypadku aresztant dotknię­
ty był chorobą zaraźliwą, to nie będzie zaraz na 
wolność wypuszczony, lecz przedtem odstawiony 
zostanie do najbliższego szpitala. W razie niemo­
żności przewiezienia (horego, pozostawić go na 
leży na odpowiednim oddziale szpitala więzien­
nego. 5) Naczelnicy sądów są obowiązani jak naj­
surowiej zalecić organom dozoru więziennego co­
dziennie kilkakrotnie powtarzać się mające prze­
wietrzanie lokalu więziennego i jaknajstaranniej* 
sze utrzymywanie czystości na korytarzach i w ce­
lach. Naczelnicy sądów są obowiązani osobiście 
przekonywać się, czy organa dozoru więziennego 
ściśle dopełniają powyższego obowiązku. 6) W mia­
rę pogody aresztantom dozwalane będą jak naj­
dłuższe przechadzki w podwórzach na ten cel

— Proszę jaśnie pani, panicz... chciałem po­
wiedzieć... hrabia Antoni, syn hrabiego Stani­
sława, zatrzymał się w miasteczku w przejeżdzie 
do Luboszni. Koło u powozu się złam ało... Za­
nim naprawią, czasn dość upłynie; będzie musiał 
zaczekać do ju tra . . .  a uczciwszy uszy jaśnie pa­
ni . . .  zdaje mi się, że wstyd byłoby, gdyby dzie­
cko naszej familii, tn w Bereżnicy, w gnieżdzie 
swoich przodków, miało nocować u żyda, w au- 
steryi. . .

— Czy Zaręba pewny, że to hrabia Antoni?
— Jak mi Bóg miły jestem pewny. Proszę ja ­

śnie pani, to jakby go kto z którego z naszych 
portretów wykroił. Kiedym spotkał na rynku i 
spojrzałem, ażem się przeżegnał... Myślę sobie 
duch wojewody W itebskiego... Kubek w kubek 
te same oczy, ten sam nos i taki sam wąs po­
k rętny ... Więc pobiegłem rozpytać się na poczcie, 
gdzie złożył „podorożnię,* bo własnym jedzie 
koczykiem, ale pocztowemi końm i... Tak, t ak. . .  
niezawodnie hrabia Antoni.

—  Czy sam? nikt mn nie towarzyszy?
— Sam jeden jak palec... bez lokaja nawet.
Jenerałowa zamyśliła się głęboko.
— Posłać jednego z rezydentów z ustnem za 

proszeniem... nawet list napisać, na nic się nie 
przyda... Nie przyjedzie!

Usiadła w starem poręczowem, z dębu rzeźbio- 
nem krześle, obitem skórą z Korduby i głowę o- 
parła na ręku.

— Boże! czy to Ty mi go zsyłasz?!
Westchnęła.
— Tak bliską jestem moich marzeń. . .  tak bli­

ską i tak daleką!
Po chwili powiedziała głośno i z mocnem po­

stanowieniem :
— Sama pojadę.
Gracyalista, który dotąd milczał, zatarł ręce 

radośnie, szepcząc: „Bogu chwała!*

przeznaczonych, a tymczasem okna lokalów wię­
ziennych będą stać otworem. 7) Szczególna uwa­
ga ma być zwrócona na sporządzanie potraw i 
na jakość używanych do tego materyałów. Na­
czelnicy sądów i lekarze obowiązki są często 
rewidować materyały kuchenne i próbować potra­
wy. Co do więzień w siedzibach sądów kollegial- 
nych zaleca ministerstwo sprawiedliwości jak naj 
rychlejsze zaprowadzenie własnych kuchni. 8) W ra 
zie przepełnienia aresztów sądy będą korzystać 
z możności umieszczenia aresztantów w lokalu 
więziennym innego Bądu, a nadto dozwalać będą 
odroczenia kary w tych wypadkach, w których 
procedura karna na to zezwala.

W uzupełnieniu powyższych zarządzeń minister­
stwo spraw wewnętrznych zarządziło, aby przy 
oddawaniu do aresztów sądowych indywiduów* 
skazanych w drodze policyjnej, władze polityczne 
przestrzegały wszelkich środków ostrożności wobec 
chorób zaraźliwych i ze swojej strony także uni­
kały przepełniania aresztów. Nadto władze poli­
tyczne obowiązane będą wcześnie zawiadamiać 
władze sądowe o epidemiach pojawiających się 
w odnośnych powiatach. Z drugiej Btrony znowu 
w razie pojawienia się epidemii w aresztach, wła­
dze sądowe obowiązane będą zawiadamiać o tern 
odnośną władzę polityczną, która poczynić powin­
na przez swój organ sanitarny (lekarza powiato 
wego) stosowne zarządzenia.

Powyższe zarządzenia stanowią granice, w któ­
rych obrębie władze sądowe mogą jeszcze z wła 
snej inicyatywy poczynić dalsze szczegółowe, a 
celowi odpowiadające dyspozycye.

Minister rolnictwa zamianował inżyniera przy 
dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie*. Emila 
S k o w r o ń s k i e g o *  komisarzem inspekcyi leśnej 
w etacie techników leśniczych administracyi pań­
stwowej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■Lraków 26 kwietnia.

—  Komisya teatralna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem Prezydenta m. Dra Szlaehtow- 
skiego. Obecni: konserwator Łepkowski, dyrektor 
Matejko, JE. Popiel, prof. M. Sokołowski, dyrektor 
Łuszczkiewicz, Stan. Tomkowicz, prof. Odrzywolski, 
wiceprezydent Friedlein, Dr F. Jakubowski, dyrektor 
budownictwa m. Niedziałkowski. Prezydent przedsta­
wił zgromadzonym, że wskutek decyzyi Rady m., aby 
zburzyć część gmachu szpitala św. Ducha, konserwa­
tor ŁepkowBki zażądał uchwał Rady m., by poczynić 
starania o zachowanie budynku tego w całości, jako 
pamiątki artystyczno-narodowej, niemniej, że odezwa 
ły się głosy w dziennikach przeciw burzeniu tego 
gmachu; zapytuje więc konserwatorów i znawców, ja 
kiego w tej mierze są zdania? Wszyscy zaproszeni 
konserwatorzy i znawcy zabierali głos kolejno i wszy­
scy zgodzili się na to, że budynek ten ma wartość 
artystyczną i że zachowanym być winien. Wyrazili 
nawet zdanie, że jakkolwiek jedna jego część od ul. 
Szpitalnej nieba w sobie nic monumentalnego, to 
przecież dla zachowania całości i ta część ocaloną 
być winna. Podnosili w szczegółach piękności archi­
tektoniczne części składowych tego budynku, które 
stanowić będą chlubę architektury naszej z XV w.; 
wskazywali, że budynek ten wiąże się w całość 
z kościołem, basztami wieży Floryańskiej, rondlem, 
i że to jest jedyny punkt m. Krakowa, w którym 
zachowane budynki nadają mn charakter miasta sta­
rożytnego; że się nie godzi niszczyć tego charakte­
ru, bo chociażby się miastu nadało może pozorną 
wygodę, to odejmuje się Krakowowi to, co go czyni naj­
droższym w oczach całej Polski, tj. charakter stare­
go polskiego miasta; że z Polski do nas nie dlatego 
przybywają, by widzieć dworzee kolei, lub tramwaje, 
lecz dlatego, że Kraków jest najwybitniejszem starem 
miastem polakiem. Niewłaściwem więc jest w ów 
punkt miasta o charakterze Btarożytnym wsuwać bu 
dynek, jakby intruza, który, przypuściwszy, że będzie 
nawet pięknym, zawsze licować nie będzie z charak­
terem otoczenia. Uwydatnili także, że pozbawienie 
Krakowa, a w szczególności jego jedynego punktn 
starożytnego, tego charakteru starożytności jest nie­
porównanie większą szkodą, niż zajęcie jakiegoś pla­
cu, dotykającego przytem plantaeyj, które już same 
przez się są nadzwyczaj rozległym placem, dostarcza­
jącym miastu tego, co place pod względem zdrowo­
tnym miastom zapewniają. Szczególniej gorąco prze­
mawiał mistrz Matejko za zachowaniem tego budyn­
ku i nietykaniem owego charakteru starożytnego tej 
części miasta około bramy Floryańskiej, a uwyda­
tniając wielkie szkody, jakie z wszelką pewnością 
w tej mierze zrządziłoby zburzenie tego gmaehu dla

— Niech Zaręba będzie tak dobry, zbiegnie na 
dół i każe zaprzęgać. . .  Natychmiast!

— A! niechże rączki jaśnie pani ucałuję — za­
wołał starzec.

I  istotnie, złożywszy gorące pocałowanie na ręce 
hrabiny, ukłonił się trzykrotnie nisko i wybiegł.

Jenerałowa przechadzała się po komnacie wi­
docznie wzruszona.

— Coby na to mój mąż powiedział?!... Nie 
wątpię, że zgodziłby się niezawodnie... Święte 
prawa gościnności uszanować umie, a na naszej 
ziemi każdy naszym gościem... Ręczę, że uczy­
niłby to samo, co ja  uczynię.

Zastanowiła się, wciąż pogrążona w głębokich 
dumaniach.

— Gdyby jednak Antoś odmówił, gdyby nie 
chciał zawitać pod dach znienawidzony przez 
swego ojca! P

Ruchem ręki zdawała się odganiać tę myśl 
przykrą.

— Nie, nie. . .  to być nie może. . .  kobiecie nie 
odmówi.

Pełna ufności, nagle wstępującej do serca, roz­
jaśniła oblicze, i widocznie zaczęła marzyć przy 
jemnie, bo uśmiech lekko rozwarł jej usta.

Po niejakimś czasie wszedł kozaczek, zawiada­
miając, że powóz oczekuje w podworcu.

Pani Eleonora zadzwoniła na pannę służącą, a 
kiedy ta się ukazała, poleciła jej przynieść okry­
cie i kapelusz. W chwilę potem była ubraną. Wy­
chodząc, już w drzwiach prawie rzekła:

— Powiedzieć panience, że wrócę najdalej za 
godzinę.

ftamyślona zeszła po schodach, zamyślona wsia­
dła do powozu.

Kozaczek ralno wskoczył na kozioł, mówiąc do 
stangreta:

— Ruszaj!
Do miasteczka nie było daleko, chociaż droga

m. Krakowa, i biorąc na uwagę nawet względy eko­
nomiczne, bezpieczeństwa i dogodności dla mieszkań­
ców, oświadczjł, iż nietylko jako artysta, ale jako 
obywatel m. Krakowa, stawianie teatru na placu św. 
Ducha nazwać musi niedorzecznością. Konserwator 
Ł e p k o w s k i ,  który piernaty uwydatnił ważność 
pamiątkową i artystyczni gmachu św. Ducha, oświad­
czył w końcu, iż na podstawie tej opinii jednomyślnej 
konserwatorów i znawców zakłada protest przeciw 
bnrzeniu gmachu po szpitalu św. Ducha. Delegowani 
z ankiety teatralnej, Dr F. Jakubowski i wiceprezy­
dent Friedl in oświadczyli, iż zachodzi potrzeba, by 
znawcy wydali opinię swoją na piśmie, iżby mogła być 
Radzie ra. przedstawioną, co znawcy przyrzekli uczy­
nić w krótkim czasie. Na co Dr F. Jakubowski tem 
bardziej nalegał, że na podstawie uchwały Rady m., 
oznaczającej plac św. Ducha pod budowę teatru, an ­
kieta teatralna poczyniła starania, aby przygotować 
warunki do konkursu, że je ma już przygotowane, i 
że w bardzo krótkim czasie przedstawiłby je jnż Ra­
dzie. Przedstawienie ich jednak teraz wobec opinii 
znawców* byłoby przedwczesnem, a nawet zamiesza­
łoby sprawę, gdyż plany nie mogą być robione bez 
wskazania placu i otoczenia budować się mającego 
teatru, a wątpić nie można, iż Rada m. zastanowi 
się pierwej nad opinią znawców, właśnie co tylko 
wypowiedzianą.

—  W Czytelni akademickiej odbył się wczoraj 
wieczorek ku uczczeniu psmięci śp. J. I. Kraszewskie­
go. Po wstępnem przemówieniu prezesa, p. Jaworskie­
go, zabrał głos p. Ad- Nowicki i w dłuższym odczy­
cie przedstawił działalność literacką i społeczną śp. 
J. I. Kraszewskiego na tle jego życia. Datazą część 
wieczorku zajęły prócz deklamacyj, w których brali 
udział pp. Ciechanowski, Komorowski i Jaciow, pro- 
dukcye wokalne i muzykalne, wykonane przez pp. 
Górskiego G., Brzezińskiego i Łuszczkiewicza. Chór 
akademicki zasłużone zbierał oklaski za odśpiewane 
pieśni pod kierownictwem p. Wiktora Barabaszii.Wie- 
czorek zakończono odśpiewaniem pieśni narodowych.

— Slub. W kośoiele 0 0 . Kapucynów pobłogosławił 
w d. 23 b. m. wieczorem X. kanonik Pelczar związek 
małżeński p. Ludwika Straszewskiego, koncepisty Na­
miestnictwa, syna Ryszarda, i Maryi z Jędrzejowiczów, 
właścicieli dóbr, z panną Heleną Woźniakowską, córką 
ś. p. Dra Ignacego Woźniakowskiego, właściciela dóbr 
w Królestwie Polakiem, i Heleny z Lubrańca Dąmb- 
skiej. Grono członków obu rodzin i przyjaciół podej­
mowała po ślubie matka panny młodej gościnnie 
w swym domu.

—  Ofiary na korony do obrazu Najśw. Panny Ma­
ryi kalwaryjskiej, złożone u p. Władysława W o j ­
c i e c h o w s k i e g o ,  jubilera, robiącego te korony: 
Marya Srzednicka 1 złr., Antonina Lachowiczowa 
1 złr., K. H. 5 złr. 25 c., F. H. 20 c., J. K. 50 c.,
E. K. 1 złr., A. Z. 2 złr., M. C. 1 złr., K. O. cwan-
cygiera, M. K. 1 złr., F. S. z Tenczynka 1 złr., 
J. M. kolczyki złote, A J. 1 złr., Irenia P. pierścio­
nek z perłą, A. G. 1 złr., Z. H. K. 3 złr., N. Z.
kolczyki złote, J. K. 2 złr., Paulina M. 11 złr., M.
W. 1 złr., W. B. 15 perełek, medalionik i kolczyki.

— Daniel Reicher, żołnierz z r. 1863, sybirak, 
przeżywszy lat 41 , zmarł tu d. 25 b. ra.. Pogrzeb 
odbędzie się d. i  7 b. m.
! — Sprostowanie, w  korekcie opuszczono w arty 
kule wstępnym jeden'wiersz, a mianowicie: „przy­
pomnieć ligę we Francyi i stanowisko polityczne Pa­
pieży wobec różnych mocarzy katolickich od Bonifa­
cego VIII do Sykstusa V.“

—  Mianowania W armii. Głównodowodzący w Te- 
meszwarze jenerał-porucznik hr. Degenfeld* i komen­
dant w Krakowie ks. Ludwik WindischgrStz* miano­
wani jenerałami broni. Pięciu jenerał-majorów awan­
sowano na jenerał-poruczników.

— N ieszczęśliw y wypadek. Józef Cherzyk, szere­
gowiec 14 kompanii 56 pułku piechoty, usiadł w no­
cy z 24 na 25 b. m. w stanie pijanym na oknie II 
piętra koszar „Franciszka Józefa* na Piasku — a 
utraciwszy równowagę spadł na trotoar ulicy. Che­
rzyk złamał rękę i nogę i w kilka godzin życie za­
kończył.

—  Dar. Cesara udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Średnia, w powiecie przemyskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Helena z W iesiołowskich Trzetrzewińska, za­
mieszkała w Sreniawie pod Proszowicami, w Króle­
stwie Polskiem, zakończyła życie w d. 25 b. m.

—  Spichlerz w basach. Gdzieś w górach chłop 
miał w sąsieku na stryehu miarkę, to jest dwa garnce 
bobu na zasiew, a kiedy na wiosnę chciał go po­
wrzucać do zagonu pomiędzy ziemniaki, które sadził, 
jak to jest w zwyczaju w Galicyi, ku wielkiemu swe­
mu zdziwieniu spostrzegł, że bób mu zniknął. Szukał 
po całym strychu, żeby choć ślad jakiś znaleść, gdzie 
się to podziać mogło, ale nie znalazł nigdzie ani je­
dnego ziarnka, a przecież sąsiek był zamykany na 
klucz. Ze zaś w tej samej chałupie mieszkał w izbie 
obok inny chłop, przeto przyszedł de przekonania, te  
go ten sąsiad okradł. Nie chcąc jednak robić awan-

zataczała dość szerokie półkole, biegnąc naprzód 
pod górę, przez dąbrowę, a następnie wyginając 
się skrętem na prawo i zniżając po pochyłości 
pagórka znów na dół, ku łąkom, otaczającym za­
mek i ciągnącym się aż pod same mury domostw 
żydowskich.

W jednej tylko gospodzie w rynku mógł stanąć 
podróżny choć cokolwiek dbały o wygodę. Przed 
nią zatem kazała hrabina konie zatrzymać.

— Idż! — rzekła do kozaczka, oczekującego 
już na rozkazy przy drzwiczkach powozu — i po­
proś tu do mnie pana... pana... który po południu 
przybył tu pocztą... Koło mu się złamało... Ro­
zumiesz 1

— Rozumiem, jaśnie pani — odparł zwinny 
chłopak i znikł w ciemnem, głębokiem podsieniu 
austeryi.

Po chwili wyszedł z karczmy młodzieniec, tak 
podobny do portretów familijnych, że nie alegało 
wątpliwości, iż Zaręba się nie pomylił.

— Pani mnie wezwała? — zapytał zbliżając 
się do powozu i uchylając grzecznie kapelusza, 
szerokiem rondem rzucającego cień na jego jasne 
czoło.

— Wszakże mam przyjemność mówić z hrabią 
Antonim ?_

— Tak pani.
— A to nazywaj mnie stryjenką i siadaj przy 

mnie. Pojedziemy do zamku, gdzie wygodniej bę­
dzie ci przenocować, niż tutaj.

— Pani... stryjenko... Doprawdy nie mam słów 
na wyrażenie ci mojej wdzięczności, zwłaszcza, 
że raczyłaś się sama fatygować... ale... śpieszę do 
ojca... więc twego uprzejmego i nader dla mnie 
miłego zaproszenia przyjąć uie mogę. Muszę wstać 
o świcie...

Gromadka bachorków obojej płci otoczyła ekwi- 
paż, a choć nie rozumiała wyrazów, mówionych 
po francusku, przysłuchiwała się ich dźwiękom

tury o dwa garnce bobu, poszedł na witś, kupił, czy 
też pożyczył wiele mu tam było potrzeba, posadził i 
kazał babie, żeby milczała, gdyż był pewny, że są­
siad się nie przyzna, że wziął, a chciał go przypil­
nować i złapać na ozem ianem. Tymczasem, jakoś 
w parę dni potem, przyszedł muzykant z tej samej 
wsi, który grał n niego w ostatki i zostawił basy 
swoje, bo mu się nie chciało ich nosić, zwłaszcza, że 
w wielkim poście nie były mn potrzebne, a dopiero 
zgłosił się po nie na wiosnę, gdy mu wypadło grać 
na jakiemś wesela. Basy te zaś dlatego, żeby ieb 
dzieci nie ruszały, zostały wyniesione na strych i umie­
szczone w bezpiecznym kąciku. Chłop poszedł tedy, 
aby je przynieść i oddać muzykantowi, lecz kiedy je 
wziął do rąk, zdziwił się, że czegoś strasznie ciężkie 
się zrob ły — potrząsł, a tu coś w nich zaczęło du­
dnień. Zlazł więc czemprędzej do izby, woła na mn- 
zykanta, zaglądają — a tu bób w basach! Kto to 
zrobił? jakim sposobem to się stać mogło? — pytać, 
szukać, nikt nie wie. Dopiero gdy poszli na strych 
i obejrzeli sąsiek, przekonali się, że to była robota 
myszy. Wygryzła dziurkę z boku i tą drogą wszy­
stek bób poprzencsiła do basów, które widocznie 
obrała sobie za spichlerz. A mudała być bardzo za 
biegli wa i prawdopodobnie chciała go zachować na 
potem, na jakąś czarną godzinę dla siebie, gdyż ani 
jedno zi> rnko nie było nagryzione i do miary nie 
brakowało nic zgoła.

— Dziesiętny podział czasu Pan I. Moder zWies- 
badenu ogłosił rozprawę o decymalnym zegarze w cela 
przedstawienia jej międzynarodowemu zjazdowi w Ni­
cei. Autor proponuje następujący podział czasu: dzień 
ma 10 godzin, godzina 10 dekad, dekada 10 minut, 
minuta 10 sekund, sekunda 10 promieri. Tym spo­
sobem doba dzieliłaby się na 100,000 części. Tenże 
sam podział zastosowanym byłby do cyferblatów. Na 
powyższych zasadach wykonano już w Wiesbadenie 
odpowiedni zegar. P. Moder idzie jeszcze krok dalej 
i proponuje w swojej pracy, aby rok podzielić na 
dziesięć miesięcy, w ten sposób, iżby pięć nieparzy­
stych miesięcy miało po 37, a pięć parzystych po 
36 dni.

—  Wykradzenie Rothschildówny. Z Paryża do­
noszą o zdarzenia, w którem rolę Julii odgrywa je­
dna z Rothscbildówien, a rolę Romea jakiś baron, ka­
pitan belgijski. Jnlia ta liezy już sobie dwa razy 
tyle latek, co Julia Szekspirowska, i zdawało się, że 
nazawsze przeniesie życie dziarskiej amazonki nad 
śluby małżeńskie. Nareszcie jednak i u niej ode­
zwało się serce. Matka atoli, prawowierna wyznaw- 
czyni izraelitka, w żaden sposób nie chciała zezwolić 
na małżeństwo córki z chrześoianinem. Ale córka po­
szła na upór, i nie mogąo ubłagać matki (ojciec już 
nie żyje), postanowiła dać się wykraść — i to nie 
za granicę, lecz tylko de Pierrefonds, gdzie mieszka 
pewien lekarz znajomy, któremu baron oddał swoją 
narzeczoną w opiekę, aż nadejdzie zezwolenie na mał­
żeństwo. Wykradziona ma posiadać tyle milionów po­
sagu, ile latek życia.

—  Zamach na jenerała Bazaine. W dzienniku 
madryckim E l Imparcial z d. 19 kwietnia czytamy 
szczegóły o zamachu na żyoie Bazaina. Po wzięciu 
Metzu jenerał opuścił Francyę i zamieszkał stale w Ma­
drycie. Po wyjeżdzie żony jego do Meksyku przed 
10 miesiącami, mieszka samotny z dwoma sługami 
przy ulicy Monte-Esquinsa N. 23. Przyjmuje bardzo 
mało osób, a sam ju t prawie nie bywa w towarzy­
stwie. Wśród tej samotności ez-marszałek Bazaine 
stał się wczoraj ofiarą zamachu, który go o mało ty ­
cia nie pozbawił. Około południa przybyło dwu pa­
nów narodowości francuskiej do mieszkania jenerała, 
a nie zastawszy go w domu, zostawili swoje karty 
wizytowe i oddalili się. Jeden z tych gości zjawił 
się powtórnie o g. 3ej po południu. Jenerał przyjął 
go ze zwykłą sobie uprzejmośoią, rozprawiali o rze­
czach potocznych, gdy pod koniec wizyty gość po­
wstając rzekł: „Przyszedłem pomścić Francy^, Bóg 
mię przysyła* — i wydobywszy sztylet, zadał nim oios 
w czoło jenerała, który nie będzie mieć groźnych na­
stępstw, bo rana jest nie-głęboka i nie. rozległa. Zbro­
dniarz natychmiast nszedł, odtrąciwszy z siłą służącą, 
która chciała go pochwycić w ucieczce, i szybko do­
stał się na ulicę. Za nim biegła służąca, krzycząc 
z całej siły: „Chwytajcie tego, co zabił jenerała.* 
W bramie zabiegła mu drogę stróżka — tej rzekł: 
„Nie jestem zbrodniarzem, ale dobrym obywatelem, 
przyszedłem, by pomścić ojczyznę.* Stróżka i słu­
żąca wybiegły za uciekającym, gdy właśnie przecho­
dził deputowany z kortezów D. Agustin Fernando 
de La Serna ze swoją żoną. P. La Serna puścił ra­
mię swej żony, a począł śoigać zbrodniarza, w czem 
mu dopomógł lekarz Don Benjamin Varqnez, którzy 
pochwycili zbiega na końcu ulicy de Monte Esquinza. 
„Coś pan uczynił?* zapytał p. La Serna. — „Po­
mściłem moją ojczyznę, spełniłem polecenie dane mi 
od Boga. Francya pomszczona, zabiłem zdrajcę Metzu.* 
„Zkąd jesteś,’■ zapytał p. La Serna. — „Jestem Al­
zatczyk i korespondent do L« Courrier de la Ro­
chelle.11 Na to nadeszło dwu gwardzistów i urzędnik

ciekawie. Grono ludzi starszych, kupców i aren- 
darzy, stanowiących patrycyat żydowski małego 
miasteczka, z futrzanemi czapkami w ręku, trzy­
mało się w pewnej odległości, szwargocząc pocichn 
między sobą, co to musi być za dostojny puryc,  
po którego aż sama jaśnie hrabina przyjechała.

— Proszę cię nie odmawiaj — nalegała jene­
rałowa, wyciągając do niego rękę. — Męża mego 
niema w domu... Chociaż, wierzaj, że gdyby był, 
zmusiłby cię niezawodnie do tego, o co proBzę. 
Spodziewam się... że to , cobyś zrobił przymuszo­
ny przez stry ja , uczynisz dobrowolnie dla stry­
jenki.

Antoni zrozumiał, że dalszy opór byłby niedeli­
katnym i niewczesnym, uścisnął zatem podaną 
mu rękę i szepnął:

— Jestem prawdziwie szczęśliwy, że dobroć i 
uprzejmość pani daje mi sposobność poznania 
bliżej stryjenki, dotąd z opowiadań mi tylko zna­
nej, a dla której wraz z moim ojcem żywimy naj­
głębszy szacuuek.

— Nie traćmy czasu. Jesteś zmęczony drogą, 
potrzebujesz wypoczynku... Rzeczy i powóz za­
bierze jeden z dawnych naszych oficyalistów, 
który umyślnie po nie przyjedzie.

Zwróciła się do stojącego bliżej właściciela go- 
spody, poważnego izraelity o długiej brodzie:

—- Panie Silberstein! wszystko, co należy do 
hrabiego... wydasz Zarębie.

Wskazała synowcowi miejsce obok siebie.
— A teraz.. prędko... do zamku!
Konie z miejsca ruszyły kłusem.
W godzinę potem, Antoni siedział przy wiecze- 

rzy, po prawej ręce gospodyni domu naprzeciw 
Klary, z ciekawością przyglądającej się stryje­
cznemu bratu.

Ciąg dalszy nastąpi.



CZAS z Brody 27 Kwietnia 1887. 8

policyjny, którym zabójca bez oporn oddał aztylet. 
P. La Serna i lekarz udali się zaraz do domu Ba- 
zaina, zastali jenerała obmywającego sobie ranę gąbką. 
Jenerał nie mógł zdaó sprawy z tego, co zaszło mię­
dzy nim a zabójcą. Lekarz opatrzył ranę, która może 
być względnie ciężką z powodu wieku jenerała. — 
Jak się okazuje, napastnik był już dwa razy po­
przednio w Madrycie w celu uskutecznienia zamachu. 
Nie wiadomo jednak, z jakiego powodu nie mógł go 
dokonać aż do wczoraj. Nazywa się Ludwik Hillau- 
rand, ma podróżować w celach handlowych, podaje, 
%  jest autorem książki: Amourg d'un voyageur i 
mieszka zwykle w La Rochelle. Jest wysoki, tęgi, 
barczysty, ubrany z pewną elegancyą — wiek mię­
dzy 37 a 38 lat. Jako ochotnik brał udział przy 
oblężeniu Paryża; poddanie się Metzu sprawiło mu 
wielką boleść i już od tej chwili postanowił uwolnić 
ojczyznę od tego, co według jego sądu, był sprawcą 
poddania. Nie mówi po hiszpańsku. Nadto napisał 
drogę książkę o poddaniu się Metzu, gdzie napada 
gwałtownie na Bazaina. Przed sędziami śledczymi 
opowiedział Hillaurand dokładnie, co zaszło w domu 
jenerała Bazaina i zdaje się być dumnym ze swego 
czynu —  sądzi dotąd, że zadał cios śmiertelny Bazai- 
nowi. Przed indagacyą Hillauranda, sędzia śledczy i 
gubernator cywilny udali się pierwej do domu jene 
rała, aby tam zasięgnąć wiadomości. Jenerał był je- 
ssoze odąrzony ciosem i zaledwie zdawał sobie spra­
wę z zajścia; po pewnym czasie zaczął zbierać zmy­
sły. Lekarze orzekli, że rana nie jest bardzo głębo­
ka w okolicy czołowej, zadana narzędziem ostrem.

Repertiar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  28go: Drugi gościnny występ W. 
Wojdałowicza, art. teatru lwowskiego: Pan Damazy, 
komedya w 4 aktach, Józefa Blizińskiego.

W s o b o t ę  30go: Trzeei gościnny występ Wł. 
Wojdałowicza, art. teatru lwów., po raz pierwszy: 
Dziadzio filu t, komedya w 3 aktach.

W n i e d z i e l ę  Igo maja: Czwarty gościnny wy­
stęp Wład. Wojdałowicza, po raz drogi: Dziadzio 
filut, komedya w 3 aktach.

W nauce: Król Don Juan , Adama Bełcikowskiego, 
oraz: Bogusławski i  jego scena, utwór konkursowy 
Wincentego Rapaokiego.

Breby królewskie i s k a r b ie o  w katedrze na W a w e lu  
■wiedzaó można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 7, 12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
tu św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowo (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
ni!!..0^ ,?odziny H ej  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cont. w dzień zwykły, 

niedziele i święta po 10 oent. od osoby.
"bjsstsiąse Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 

•oioł Sztuk Pięknyoh w Sukiennicach otwarta codziennie 
oa godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 oent., w dnie powszednie 30 oentów.

" u« um .XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Babina! Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
•odpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 

°°tę od godziny 10—2 w południe.
Muzeum Toohniozno-Przomyołowo w gmachu Franciszkań- 

■aim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
c t  od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny."

— Dnia 25go kwietnia pogoda, po południu ohwi- 
l°wy i w nocy obfitszy deszcz; term. od 9"1 do- 
szedł do 22‘2 C. Barometr idzie w górę; o godzi- 
n>e 7ej rano d. 26go stan jego był 743 0  millim., 
torm. 11’8 C. — Wiatr zachodni.

— We irodę d. 27go kwietnia: śś. Anastazego p.
1 Teofila.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Na wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk 
pięknych nadeszły: Kossaka Julinsza „Kazimierz 
Puławski marszałek i Filip Luba Radzimiński re- 
Cmentarz konfederacyi barskiej robią wycieczkę 
Podczas obrony Częstochowy w r. 1774“ akwarelą; 
Tondosa „Fragment z Wenecyi" akw arela; Reyz- 
bera „Ofelia“ pastel.'; Eliasza W. „Gerwazy" ry­
sunek piórem; Pochwalskiego „Portret rektora 
Teichmana".

N a  w i e d e ń s k i e j  W y s t a w i e  s z t n k  p i ę ­
k n y c h ,  otwartej przez Wielkanoc w Ktinstler- 
o#uzie, oprócz wspomnianych już przez nas dzieł 
•rtystów polskich, znajduje się płaskorzeźba p. 

tanisława Lewandowskiego: Thetis błaga Jowisza 
opiekę nad Achillesem. Jest -to medalion dnży, i 

Wykonany w białym marmurze na temat konkur-j

sowy z Iliady  Homera, zadany przez Akademię 
sztuk pięknych. W swoim czasie wspominaliśmy, 
iż młody artysta nasz tą rzeźbą zdobył sobie złoty 
medal. Nbeeme z okazyi wystawy podnosi dzieło 
to Dr lig  (kustosz zbioru cesarskiego Ambraser- 
sammlung i znany uczony krytyk), mówiąc w dzień 
niku Presse, że „Lewandowski m i ł e  robi wraże­
nie, występująe z przedmiotem z świata staroży­
tnego, wykonanym jako płaskorzeźba ze zrozu 
mieniem rzeczy" i tylko krytykuje pomysł dania 
skał na tle, jako motyw zanadto malowniczy.

Instytucya czci i chicha, Stowarzyszenie dobro­
czynne w Paryżu, wydało świeżo sprawozdanie 
z czynności zarządu i z obrotu funduszów w r. 
1886. Stowarzyszenie to, założone w r. 1862, ma 
na celu utrzymywanie emigrantów polskich star­
ców niezdolnych do pracy i sierót po nich pozo­
stałych z funduszów, które powstały z jednorazo­
wych datków lub dobrowolnych rocznych skła­
dek. Z końcem pierwszego roku założenia li­
czyło Stowarzyszenie 625 członków, którzy wnie­
śli przeszło 18.000 franków, ofiary zaś jednorazo­
we wynosiły 7,577 franków; z tych funduszów 
udzielono pomocy materyalnej 93 osobom, opła­
cono pensye emerytalne wyznaczone dla starców 
i wspierano dzieci w szkole batiniolskiej i w do­
mu św. Kazimierza. %  części wszelkich wkładek 
używa się na wspomaganie starców i sierót, % 
część zaś na pomnożenie funduszu żelaznego, któ­
ry już w r. 1867 wynosił przeszło 100,000 fran­
ków wskutek corocznie przybywających zapisów 
lub darów. Po roku 1870 wskutek różnych nie­
sprzyjających okoliczności, śmierci wielu osób opła­
cających datki, fundusze Stowarzyszenia znacznie 
zeszczuplały. Od roku 1881 pobiera instytucya 
czci i chleba stały zasiłek roczny 3,000 złr., któ­
ry wyjednał dla niej b. marszałek krajowy Dr 
Zyblikiewicz z sumy uzbieranej na pomoc wete­
ranów z r. 1831, dla rozdzielania pomiędzy wete­
ranów tej kategoryi będących na emigracyi, w r.
1885 zaś przyczynił się p. W. M. hojnym datkiem
20.000 franków na fundusz żelazny. W budżecie 
na rok bieżący uchwalono wydatki do kwoty
28.000 franków, ogólny obrót pieniężny w roku
1886 wynosił 38,000 franków. Rada zarządzająca 
składa się z prezesa, 2 wiceprezesów i 12 człon­
ków. Prezesem Rady jest obecnie p. Władysław 
Laskowicz w Paryżu.

Nr. 17 Przeglądu Lekarskiego zawiera: I. Mie 
rzejewski: O przyczynach rozwoju chorób umysło­
wych i nerwowych w Rosyi i o środkach zarad­
czych (c. d.). — II. GI fl c k : Przyczynek do wia­
domości o kile w Bośni i Hercegowinie (c. d.).— 
III. Prus: Krótki rys obecnego stanu nauki o przy­
rodzie i leczeniu cholery (dok.) — IV. Oceny i 
sprawozdania. — V. Wiadomości bieżące.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Rozporządzenie pocztowe.

Z dniem 1 maja 1887 r. otwartym zostanie c. k 
Urząd pocztowy w Grabowej (powiat Kamionka 
strum.), którego czynność ograniczać się będzie 
na przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej 
i wartościowej, jak  również przekazów pieniężnych 
i zaliczkowych nieprzekraczającycb kwoty 300 złr., 
przytem pełnić będzie funkcye pocztowej kasy 
oszczędności. Dziennie jednorazowa poczta piesza 
będzie utrzymywać związek pocztowy między Gra 
bową i Buskiem.

Do okręgu doręczeń nowego Urzędu poczto­
wego należeć będą miejscowości: Grabowa, Jabło- 
nówka i Sokole.

Odległość między Grabową i Buskiem wynosi 
15 kim.

Wiedeń 25 kwietnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 518, węgierskich 1153 i wołów niemieckich 
1602; razem 3273 sztuk.

Płacono za woły opasowe galicyjskie 52, 54 do 
’ najwyżej 56 złr., za woły węgierskie 52, 

57 —  złr., osobliwe 56, 57, do 58 złr. i za wo­
ły niemieckie 52, 56 , 58, 60 i 62 złr., wszystkie 
za 100 kilo mięsa.

D° Preszburga przypędzono na targ dzisiejszy 
1627 wołów. J

Wilhelm Amirowicz.

A r t y k u ły  w  d i i a l e  „ W a d e s ła n e *  n i e  p o c h o ­
d z ą  o d  R e d a h e y f .

N A D E S Ł A N E . (764)

Własne zdanie jest zawsze najlepsze, możemy 
to wszystkim tym polecić, którzy chcą zasięgnąć 
bliższego wyjaśnienia o pigułkach szwajcarskich 
aptekarza R. Brandta, używanych dziś prawie 
w każdej rodzinie ubogiej czy bogatej. Nie należy 
słuchać korzystnych zdań ani n agan , lecz trzeba 
samemu zrobić próbę, a wtedy okaże s ię , czy pi­
gułki szwajcarskie zasługują na sławę jako naj­
lepszy środek przeczyszczający. Do nabycia pu­
dełko po 70 ct. w aptekach, w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Stockmara.

N A D E S Ł A N E .  (1034 1-3)

W asserheilanstalt
Salzburg-Parsch. Prosp. v. iirztl. Leiter Dr Breyer.

N A D E S Ł A N E . (848-50-?)

Niezaprzeczona zasługa. Dla przywró­
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Riginerateur TJni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Re­
dyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego.

N A D E S Ł A N E . (618-4-16)

Od Administracyi „Czasuu.
Dla rodziny Sz. nadesłał J. Brzeziński z Łazan 

5 złr.

W iad om ość  u żyteczna.
Przypominamy, że W i n o  C h a s s a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu  
(dyspevsyi), gastralgii, utracie sił i  apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach.

Zajścia w Bułgaryi.
Sprawa eksplozyi, która w nocy dnia 22 b. m. 

zaalarmowała Zofię, wyjaśniła się nareszcie. Przy 
mieszkaniu komendanta wojskowego Popowa zna­
leziono ślady rozpryśniętej bomby, która, choć 
była silną, nie zrządziła żadnej szkody. Policya 
aresztowała osobę, na którą padło pewne podej­
rzenie; niewiadomo jednak, czy jej zeznania po­
dadzą sposobność do odkrycia tajnych nici uknu­
tego zamachu.

T eleg ra m y .
Wiedeń 26-go kwietnia (pryw.). Do Wienśr 

Allg. Ztg  donoszą z Zofii: Projektowany kontrakt 
pożyczki z konsorcynm angielskiem nie przyszedł 
do skutku.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 26 kwietnia. Wiener Ztg  ogłasza, 

że Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
Janczewskiego zwyczajnym profesorem anato­
mii i fizyologii roślinnej przy uniwersytecie kra 
kowskim.

Wiedeń 26 kwietnia. Wiedeńska Rada miej­
ska zatwierdziła wczoraj akt koncesyi, udzielają­
cy Towarzystwu Tramwajowemu przedłużenia do 
roku 1925.

Wiedeń 26 kwietnia. Fremdenblatt omawia­
jąc w artykule wstępnym zajście Scbnaebla, utrzy­
muje, że sprawa ta nie pozostanie może bez dobro­
czynnego wpływu na stosunki między Francyą a 
Niemcami, lub raczej na ogólne usposobienie we 
Francyi. Traktowanie tej sprawy przez rząd nie­
miecki , ścisłe zbadanie jej prawnej natury i oświad­
czenia, jak ie , według doniesień dzienników pa­
ryskich, pełnomocnicy niemieccy w Paryżu skła­
d a ją , uwolnią może wreszcie publiczną opinię we 
Francyi od tego szalonego przypuszczenia, jakoby 
Niemcy pragnęły prowokacyi ze strony Francyi. 
Wszyscy ci, którzy zdrowo oceniają politykę Bis 
marka, nie mogliby podzielać tego przypuszczenia, 
gdyż wszyscy,. znający historyę ostatnich lat * wie­
dzą, że ilekroć Bismark chciał ochronić interesa 
Niemiec, albo narodowe cele Niemiec zbliżyć po­
tężną swą ręką do urzeczywistnienia, pogardzał 
zawsze małoznaczącemi środkami.

Wiedeń 26 kwietnia. Do Neue fr. Presse do­
noszą z Rzymu: Wojsko Ras Allulaba otrzymało 
znaczne posiłki.

Wiedeń 26 kwiet. Do Wiener Allg. Ztg do­
noszą z Paryża: Hr. Leyden odwiedził wczoraj 
Flourens’a o godzinie 4%  popołudniu i oświad­
czył mu, że dokumenta ankiety w sprawie Schnae- 
bla jeszcze nie nadeszły, ponieważ Trybunał są­
dowy w Metzu przesłał do Berlina tylko niedo­
stateczne streszczenie swych dochodzeń.

Peszt 26 kwietnia. Wybory do Izby deputo­
wanych odbędą się w każdym razie w ciągu 
czerwca.

Peszt 26 kwietnia. U trzym ują, że na mini­
stra spraw wewnętrznych ma być przeznaczony 
nadżupan komitatu spiskiego, hr. Albin Csaky.

Bruksela 26 kwietnia. W ostatnich dniach 
miały być wojska w Lotaryngii znacznie wzmo­
cnione. Korpus stojący w Alzacyi i Lotaryngii 
liczy już podobno 90,000 żołnierzy.

Marsylia 26 kwietnia. W wyborach do rady 
municypalnej zostali socyaliści i monarchiści zu­
pełnie pobici.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 26 kwietnia. Fremdenblatt dowiadu­

je się, że Cesarz nadał ministrowi spraw zewnę­
trznych Kalnokiemu order złotego runa.

Wiedeń 25 kwietnia. Pismo cesarskie, wy­
stosowane do Arcyksięcia Albrechta., kończy się 
słowy: „Uświetnione imię Waszej Miłości będzie 
do najdalszych czasów zdobić karty sławy histo- 
ryi ojczystej. Niechaj także pozostanie niezapom­
nianą gorąca miłość i gotowa do ofiar troskliwość 
Waszej Miłości o osoby należące do armii. Prze­
jęty wdzięcznością, składam więc Waszej Miłości 
moje najserdeczniejsze życzenia z okazyi uroczy 
stości dzisiejszej i wyrażam przy tej sposobności 
radosną nadzieję, iż łaska Wszechmogącego za­
chowa Waszą Miłość jeszcze przez długi szereg 
lat dla mnie i dla armii."

Wiedeń 26 kwietnia. Mimo niepogody odbyła 
się serenada wszystkich orkiestr wojskowych załogi 
tutejszej przed pałacem Arcyks. Albrechta przy 
udziale niezliczonych tłumów publiczności, które 
pałac Arcyksięcia już przed serenadą formalnie 
oblegały, a częścią z orkiestrami wojskowemi przed 
pałac przybyły. Długi orszak orkiestr wojskowych 
i Umpionierów przedstawiał czarująoy widok. — 
Przy końcu serenady: v O du mein ósterreichŁ — 
wzniosła publiczność entuzyastyczne okrzyki: 
„Niech ży je!“ Następnie ukazał się Cesarz z Arcyks. 
Albrechtem w oknie pałacu i wskazał ręką na 
jubilata, co wywołało trudny do opisania entu- 
zyazm. Inne okna pałacu zajęte były przez Arcy- 
książąt, Arcyksiężne i ministrów. Plac przed pa­
łacem był elektrycznie oświetlony.

Wiedeń 26 kwietnia. Z wielu miejscowości 
monarchii, w których stoją załogi wojskowe, nad­
chodzą doniesienia, iż jubileusz Arcyks. Albrechta 
był uroczyście przy udziale publiczności obcho­
dzony.

Wiedeń 26 kwietnia. Wielka parada załogi 
wiedeńskiej na Schmelzu przedstawiała wśród 
sprzyjającej pogody świetny widok. O godzinie 
9ej punktualnie przybył Cesarz i przywitał się 
serdecznie z Arcyks. Albrechtem. Następnie witali 
Monarchę Arcyksiążęta, tudzież bardzo liczna świta 
z powodu wielkiej liczby obecnych tu jenerałów. 
W towarzystwie Arcyks. Albrechta, innych Arcy- 
książąt i świty udał się Cesarz do prawego skrzy­
dła wojsk, gdzie przyjął raport komendanta kor 
pusu Bauera i odbył przegląd wojska. Następnie 
rozpoczęła się defilada, która trwała całą godzinę, 
przyczem Cesarz wyraził kilkakrotnie zupełne za­
dowolenie z powodu dcskonałego zachowania się 
wojska. Parada zakończyła się o godzinie wpół do 
l le j .  Cesarza i Arcyks. Albrechta witała publicz­
ność podczas przyjazdu i odjazdu entuzyastyczneroi 
okrzykami. Paradzie wojsk przyglądało się wiele 
Arcyksiężnych i obecnych tu księżnych z otwar 
tych powozów. Arcyks. Rudolf udał się zaraz po 
przybyciu na plac parady do wojska jako dywi- 
zyoner. Podczas defilady prowadził pułki naczelny 
właściciel.

Wiedeń 26 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Przewodniczący oświadcza, że Arcyksiążę Albrecht 
upoważnił prezydyum do wyrażenia Izbie najser­
deczniejszego podziękowania za złożone życzenia.

Przewodniczący komisyi cłowej oświadcza, iż 
na wniosek Siegla zostanie komisya niebawem na 
posiedzenie zwołaną.

Chlumetzky interpeluje ministra skarbu , kiedy 
zamierza oddać ustawę o podatku od cukru pod 
obrady parlamentu, i czy w razie, gdyby obrady 
te nie mogły się rozpocząć przed jesienią, może 
minister stanowczo oświadczyć , iż moc obowiązu­
jąca nowej ustawy dopiero po kampanii cukrowej 
w r. 1888/9 się rozpocznie.

Chlumetzky i Menger proponują reformę zwrotu 
podatkowego przy wywozie piwa tak, iżby równo­
cześnie z reformą podatku od cukru i wódki wejść 
mogła w życie ustawa, podług której restytucya 
podatku od piwa przy wywozie równałaby się 
w zupełności lub w przybliżeniu wysokości podat- 
ku, uiszczonego przy prodnkcyi.

Następnie rozpoczęła się dyskusya budżetowa. 
Zapisało się do głosu 28 mówców przeciw, a 27 za. 
Pierwszy mówca Carneri.

Berlin 26 kwietnia. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego przyjęła przedłożenie kościelne w dru- 
giera czytaniu podług brzmienia* uchwalonego 
w Izbie panów. Artykuł, tyczący się dopuszczenia 
zakonów, przyjęty został w imiennem głosowaniu 
230 przeciw 117 głosom.

Berlin 26 kwietnia. Parlament odesłał etat 
dodatkowy i ustawę o pożyczce do komisyi bu­
dżetowej, a ustawę kwaterunkową i ustawę o do­
starczeniu dla wojska podczas pokoju artykułów 
w naturze do osobnej komisyi, składającej się z 21 
członków.

P a r y ż  26 kwietnia. Przedstawienie „Lohen- 
grina* zostało na później odłożone.

Londyn 26 kwietnia. Izba wyższa przyjęła 
w drugiem czytaniu bil o przenoszeniu posiadania 
ziemi.

Izba niższa przyjęła w pierwszem czytaniu bu­
dżet. Goeschen oświadczył, iż zastanowi się nad 
kwestyą podwyższenia podatku od zagranicznych 
panierów wartościowych.

Londyn 26 kwietnia. Z Izby niższej. Rząd 
oświadczył, że rewolucya między Ghilzajami nie 
przvbiera większych rozmiarów. Ghilzajowie zo­
stali przez wojska afgańskie kilkakrotnie pobici. 
Spaawozdanie o toaście angielskiego konsula je- 
nemlnego w Filipopolu było fałszywe. W  toaście 
tym nie było ani wzmianki o Rosyi.

Bombay 26 kwietnia. Wojska afgańskie zo­
stały przez Ghilzajów w pobliżu Khelati Ghilzai 
pobite. 100 żołnierzy afgańskich poległo.

. .  W i e d e ń  26 kwietnia. 2 godz. 30 min. 
nopoł. —  Renta austr. papierowa opod. 81-20. — 
Renta austr. srebrna opod. 82'45. — Renta 4 '/ ,  
słota austr. 112 20. — 5*/0 Renta austr. papier, 
nieopodal 97-85. — Akcye Banku Austr. W ęg. 
875-—. Akcye kredytowe 282 —. — Londyn 
127-10 — Napoleony 10-05%. — Dukaty 6-—. 
Marki 62-35.

Usposobienie giełdy:
W i e d e ń  25 kwietnia. O k o w i t a .  Tendencya 

nieco słabsza. Notowano złr. 25%  do 25% .

Berlin 26 kwietnia. — Banknoty austryackie
160-10, — Krótki Wiedeń 160 — . — Banknoty roz. 
178-— . —  5%  Listy zast. Polskie 56-30. —  4%  
Listy Likw. Polskie 52-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 82-50.—  Akcye austr. kredytowe 449 50.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
A ntoni K tabu  kozetki.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Przychodzą do K rakow a :
ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz.
Lwów odjazd 410 rano 4-50 pop. 10-44 w nocy
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lwów odjazd 7-40 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór.
„  , . ( Wieliczka odjazd 6-55 wiecz.
Z Wieliczki: ^ Kraków przyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, kuryer. osobowy
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 9-30 w nocy 2-35 pop, 

(tylko do Przerowa).
Kraków przyjazd '9-50 wiecz. 848 wie. 7-25 rano. 7-01 rano 

(tylko z Oświecima).
Z Wiedni osobowy osobowy
Wiedeń odjazd 7-30 wiecz. 6 rano (tylko z Lundenburga).
Kraków przyjazd 9-46 rano 4"57 popoł.

W. P r u i  o godz. 4-57 popoł. osob.; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-Ó1 rano osobowy.

K W s r a i a w y i  o godz. 9-46 rano osobowy; o go­
dzinie 4-57 popoł. osobowy i o godz. 8*48 wiecz. pospiesz.

Odchodzą z Krakowa'.
do Lwowa: osobowy pospiesz, mieszany
Kraków odjazd 1046 rano 9-26 wiecz. 10-57 wieczór 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5"50 rano 11-35 rano 

Do Lwowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano — Lwów przyjazd 7 30 wiecz.
r» w  i- w: f  Kraków odjazd 11-15 przed poi.
Do Wieliczki j  Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — osobowy 9-25 rano i 6-25 wiecz. (także 
do Warszawy) — kuryer. 9-35 w nocy.

M F**U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min- 
później od krakowskiego).

K «r»  p ie n ię d z y  f p a p ie r ó w  p u b l io z a y e b .
K r a b ó w  36 kwietnia.

Waluty.
5* kle rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
gjjrki n ie m ie c k ie ........................................................
jUkat w a ż n y ..................................................................
J'J'to trankówka w a ż n a ..............................................
kperyał w a ż n y .............................................................
&be; srebrny obrączkowy  .........................

Obligi.
«a 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu Wet.

ę  ipólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
|3*,0yiekie obligacye in d e m n iz a o y jn e ......................
ł ?  8 -ilioyj. pożyczka k ra jo w a ....................................
a

4< P^hg-, k°®nnalne galicyj. Banku krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rob. im. w. 
opróoz knp. bież. w robi. i kop..........................

L isty zastawne i  dłużne. 
j ,  * •  100 złr. 5m. wart. opróoz knponn bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
■ » n Tow. kred. ziem. we Lwowie

»V,k  ■ » » » * a 41 lot.
• • » » i> »

%  •  *  •  _  B B B
6*  a u o Banku hipot. we Lwew. prem.

• ■ A «_ .? l0*-■ * Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
• ■ * * n u  36 let.

I#  » » * » » » 18 let.
» dłnzn® « » n » ,2 0  let.

(lyg ■ „ „ „ włosa, we Lwowie . .

j .  * zast. Tow. kred. ziem. Kr&. Pol. z r. 1869 
L A za 100 rob. im. w. op. kup. b. w rob. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżącego, 
kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.

.  Lwowsko-Czeroiow. . . po 200 złr.
* gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr

ptaet> *t*a1*

111 S5 119
62 — 62 76

5 92 6 04
10 02 10 10
10 80 10 40

1 53 1 63

81 15 81 76
104 25 106 50
100 — 101 75
94 50 95 75
99 50 100 50

93 60 94 60

95 40 96 60
96 25 96 50
92 75 93 50
98 75 99 60

100 50 101 60
101 75 102 75
99 — 100 —
99 — 100 —
98 BO 99 75
98 50 99 50

101 — 102 . —
47 60 5J _
46 — 50 —

100 75 102 _

205 — 
231 — 
281 —

206 50 
231 59 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . • • •  
a „ Stanisławowa . . .
o Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
„ „ węgier. „ „

W i e d e ń  25 kwietnia. 
Obligi długu państwa.

4*/, V. Renta p a p ie ro w a ....................
'/o „ srebrna . . . . .

4*/, „ z ł o t a ...............................
4 '/i „ węgierska złota . . .
b'/i „ „ papier. . .
3 / . ,% Losy z roku 1864 po 250m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 18S4 „ 50 „

Obligi indemnizaoyjne.

B S 5 S s . i i , - :  • • • , o v - tK“u t

i S  - . : :  i •; •' ■■
Niższo-auetryaokie . , *
Wytszo-austryaokie . ,
Salzburgskie . . .  * "
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . *
5*  Oblig. poż. kolejo. węgierska *.

Renta węgierska złota . . . .  
4% ^ Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 złr 
Boden-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 "

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen -B ank ...................... aco
Esoompt Gesell. niż. austr. , 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prs. 200 .

16 59 
27 -  
14 25 
8 80

81 20 
82 35 

112 60 
101 
88 25 

128 25
135 25
136 50 
165 50 
164 76

77.

109 -  
104 26
104 50 
107 25 
109 
1105
105 20 
105 60 
104 50 
104 40 
104 25 
lfO to

115 76

104 60 
244

17 25 
28 50 
16 -  
9 40

81 40 
82 65 

112 80, 
101 15 
8 8  4 5 1 

129
135 75 
137 — 
166 — 
165 25

200 „ 5fi,
525 złr. 6 
210 „ „

105 -  
105 -

110 —

106 -  
105 25 
105 
161 60

118 25

105 -  
245 -

282 10 282 30
285 25 
175 -  
562 -

285 75 
177 — 
564 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 _ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
..................... 200 nłr. bez*

AlfSld-Fiume . . . —
Donau - Dampfsch. - Ges.
Elżbiety ..........................
Linz-Budweis . . . .  200 „ s
Salzbnrg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 ,  „
Franoiszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ -
Koszyoko-Oderberg . . 200 „ f y
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5fi
Nordwest austr. . . . 200 „ „
_  . i i  * Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ..................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I  . 1 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

» £ ? rd - ° r t . . .  200 „ „
„ W estb.................... 200 „ „

L isty  zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
47*7, Boden Credit allg. złotem pła. 
4% 7, » ■ •  papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
67* Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57,7, „ „ srebr. 36 lat
47, Gol. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, „ „ „ „ aowe 37 lat
47, „ „ „ nowe 41 lat
47*7, * Banku krajo . 517* 1.
67, * Bank H ipot iwow..................
57 , a a a „ prem. . .
57, a .  ,  .  40 lat

181 60
363 -

2i27

205 fO 
146 _  
230 25 
160 71 
160 75 
18« 59 
178 60 
886 
81 75 

249 50 
170 2
166 75
167 80

5161

125 78 
101 -  
101 — 
99 

101 25 
99 -

95 50 
100 80
100 90 
92 5J
96 —

101 75 
99 -

878 -  
212 50 
161 60 
94 501

188
365

9432

206 —  

145 W) 
280 7 

25 
161 S5 
187 -  
179 25 
236 25 
82 

250 60 
170 75
167 25
168 -

126 75 
101 40 
101 50 
100 -  
107 — 
99 59

96 30
101 29 
101 20
93 60 
96 50

102 50 
100 -

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57 ,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta..........................  300 złr. 57*
AltOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfseh. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4l/t yt 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/79 t y  
poż. 1876 r. . . 100 zJr. t y

Frano. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lnd. 1881 . 300 

a Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

.  H „ 1867 300
„ HI „ 1868 300

IV „ 1872 300
200 
200

47,*

.  t y  

. 4 7 ,*
a t y

Nordwestb. austr.
„ „ L i t  B

Rudolfa z
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków.

„ II Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbabn . . . .  200 
„ ,  Em. 1874 200

Losy.
t y  Donau Reguł. .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
Syf „ Tureckie

„ Em.1874 200 m. 
1884 r. . . . 100 złr.

. 500 fr. 

. 500 fr. 
200 złr. 

1000 „ 
200 „

B 

B 

B

i
3 *
t y

złr.

fr.

100
100
100
409

s m
100 70 101 9<
109 30 102 90
101 25 101 75
104 50 106 -

100 50 101 -
tOO 60 101 20
99 60 100 —

108 76 109 50

100 — 100 50
114 75 -----

_ _  —^ _  _
100 50 100 90
100 25 100 76
101 60 102 25
81 75 82 >5
89 50 89 80
------ — —_ ___ —  —

106 - 106 g(
108 60 104 10

— —  -

91 80 92 47
125 - —  —

99 — 100 60
201 5 202 26
162 153 _
128 75 129 2 '
102 — 102 5.,
99 60 100 -
99 60 103 _
99 30 99 90

127 - —  _

100 50 101 26
100 36 100 90

116 60 117 -
125 - 126 50
119 50 119 76
15 90 16 20l

Płacą J ę d a j ł
K re d y to w e ..................... . złr. 100 178 75 179 25
C i a r y .............................. . złr. 4£ 44 25 — —
47, Donau-Dampfseh. . • S 106 113 75 U 4 26
Insbrookn......................... • * 80 19 50 20 50
K eglew ioha..................... • 107, 96 60 _  —
K rakow skie.................... 80 17 — 17 60
Ofner (miasta B udy). . • 40 48 25 49 25
P a l f y ............................... 48 43 60 44 —
R u d o l f a .......................... • B 10 18 60 19 60
S a lm a .............................. 48 66 25 ___
Salzburgskie.................... 80 92 76 23 75
St. G e n o i s ..................... B 48 56 76 56 25
Stanisławowskie . . . •  B 80 29 — 30 —
47*7, Tryesteńskie . . • 6 106 — . - 187 50
47. a • • B 60 68 — 69 —
W a ld s te in a .................... B 80 84 75 36 75
WindischgrStza. . . . B 80 48 76 44 25

Waluty.
Dukaty ważne . . . . 1 » 5 99 6 01
20 frankówki . . . . e s e e 10 06 10 06
Imperyały rosyjskie . , 10 88 10 40
Funty szterl. angielskie e e s e e 18 67 18 72
Liry tureckie złote . . e # e e 11 38 11 40
Marki niemieckie za 100 marek e • 69 32 68 40
Rnbel papierowy za 100 • e e e 111 25 U l  75

l iw ó w  23 kwietnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. e 2 8 4 '- 99C —
57, Listy za s t Tow. kred. ziem. . . 100 66 101 55
4/* a a a * 

47*7. :  B a n t kra], gal.”
37-letnie .

96 50 
100 65

86 60 
101 65

51-letnie, 96 — 97 60
6'/. .  .  Banku h i p .  gal. e e _mmm

57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 100 — 101 —
57. Obligi indemn. gal. 107, podaż. . 104 25 105 £5
47,7 , a pożyozki krajowej e e 94 60 96 60

n r * ■ ■ ■ ■ - i m  26 kwietnia ub.|kop. r a b .  | kop.

67. Listy zastawne nowe 1868 r. . .

47, Listy likw idacyjne.
kupon . —  emss

• e s • _  — 94 70
k u p r a -  152 — —



4 CZAS z Środy 27 Kwietnia 1887.

K S I Ę G A R N I A  r
G. GEBETHNERA i SPOŁK

w K rakowie
otrzymała na skład główny:

Ks. Ora Wł.  C H O T K O W S K I E G O
M O W ĘL

powiedzianą przy zwłokach 
/ .  K R A S Z E W S K I E G O

w kościele N. P. Maryi d. 18 kwietnia 1887, 
Cena 60 cent, [1065-1-3] 

z przesyłką 65 cent.

Podziękowanie.
Chorobie, którą żona moja szczę­

śliwie przebyła, towarzyszyły tak ró­
żnorodne i niezwykłe zjawiska, iż ją 
prawdziwie ciężką i bardzo niebez­
pieczną nazwać potrzeba. Lekarz je­
dnak, od niedawnego czasu w Rop­
czycach praktykujący, Dr. med. 
A leksander Gawroński, 
zawezwany do łoża boleści, okazał 
od samego początku choroby, tak 
trafne zrozumienie rzeczy, tak daleko 
posuniętą dla pacyentki swej pieczo 
łowitość i troskliwość, iż poczuwam 
się do miłego obowiązku, także i pu­
blicznie na tern miejscu, najserdecz­
niejsze złożyć Mu podziękowanie.

Ropczyce, d. 24 kwietnia 1887 r.
K a th r e in  r .  A n d e r s i ł t ,  

(1068) rotmistrz.

Maszynista
biegły w swym zawodzie, w sile wiekn, 
mogący się wykazać dobrtmi świadectwa 
mi — posznknje miejsca cd św. J a n a .— 
Bliższa wiadomość pod adresem: GotfrUd 
Frauenhold w G r o d k o w i c a c h ,  poczta 
Niepołomice. (1029-1-3)

Dwie nauczycielki
niem i patentami, szukają umieszczenia 
w domu obywatelskim. — Bliższa wiado­
me ść w Krakowie przy ul. S z p i t a l n e j  
pod Nr. 22 na Iszem piętrze, w oficynie.

(1091-1-3)

w ćredirm  w ieku, kaw aler, władający językiem 
polskim i niemieckim w piśmie i mowie, z gospo­
darstwem praktycznie i teoretycznie obeznany, 
znający się na gorzelmctwie i gospodarstwie sta­
wo wem, poszukuje zaraz lub od 1 lip ca samoistnej 
posady. Pos ada świadectwa z długoletniej służby. 
A d res : T .  P .  poste restante Ł U i k l  pod 
Krakowem. ( 028-1-3)

Zakład ogrodniczy 
T. Micińskiego w Krakowie,

rogatka Zwierzyniecka Nr. 29, 
przygotowawszy znaczny zapas wysadków kw ta­
towych i jarzynow ych ca m aj, róż pniowych i 
kriaczystych, kwiatów cebulkowych różnego ga­
tunku, oraz dobór kwiatów wazonikowych, szcze­
gólniej bogatą kolekcyę pelargonij angielskich 
wielokwiatowych w stu odm ianach; dostarcz* bu­
kiety, wieńce ślubne i pośmiertne według naj­
nowszej mody z kwiatów świeżych lub zasu­
szanych; podejmąję się wszelkioh robót ogrodo­
wych po cenach jakcąjum iarkow ańszych, pole­

cając się Szaaownej Publiczności. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia jaknaj- 

spieszniej za zaliczką pocztową. (.092-1-6)

Do magazynu Mme Anna
w Krakowie, ulica Szewska 21, 

nadszedł nowy transpoit kapelu­
szy letnich w wielkim wyborze. 

K ostium y fularow e lekkie  
w cenie od 25 złr. wzwyż. [1030-1-4]

P ie s  neufundlandzki
(terre-neuve) 3-letni je s t z powodu wyjazdu ta 
nio do sprzedania w K r a k o w i e  przy ulicy 
Karmelickiej pod Nrem 38, II. piętro. (10271-2)

M lQ C 7 lf  31110 ® ^   ̂pokoi, 2 przed
m l D o A K a l l l O  pokoje, kuchnia i spiżar­
nia, na II. piętrze, przy ulicy Karmelickiej 
L. 38, od 1 lipca do wynajęcia. [1095-1-3]

Wioska
blisko Krakowa, przy szosie, 170 m. do­
brej pszennej gleby, z ładnym, obszernym 
piętrowym murowanym domem, z dobre-

mi budynkami i inwentarzami;
K am ienica

dwupiętrowa z oficyną, stajnią, wozownią 
i ogrodem — do sprzedania.

Zgłosić się do właściciela przy ul. K a r  
m e l i c k i e j  pod Nr. 38, I. piętro. (Zgło­
szenia osobiste od godz. 2—4). [1094 1-6]

W ysok op ien n e  
róże rem on tan t

piękne pnie 1 - 1’30 metr. w ysok , najlepsze ga­
tunki, doskoi ałe korzenie po 60 i 7j  c., teżsame 
na korzeniach uszlachetnione, dla grup, kwitną 
do jesieni, 100 szt. 18—21 złr. poleca O n a ta w  
B e r ą ,  D r e s d e n —I t r i e a c n ,  F .  B tr .  (Kore- 
spondeneya po polsku). (1039-1 5)

Perfumerya „Reseda" B. w Wiedniu Hohenstauffen 
gasse 10 (pod lekar. kierunkiem!.

Wyciąg z  k asztanów  i orzechów
bezwzględnie pewny środek dla przywrócenia s i­
wym w itsom  pierwotnej barwy, z wyoiągu włos­
kich kasztanów, łupin orzech, i kory  dębów, 
dlatego nieszkodliwy, bez lapisu, ołowiu, trucizny 
bezw onny, baiwi ślicznie, nieschodzi nigdy ani 
w parówce, ani wrzącej wodzie. PubliczDOŚO mo­
że oglądać w wystawie próby włosów, które można 
myć mydłem a z barwy nic nie schodzi. Blond 
i czarny wiel. flak. złr. 1'50 ct.__________ (1067,

Nowe wydawnictwa księgarni 
G e b e t h n e r a  i W o l f f a

w  W a rsza w ie .
Abraham HllaJ, powieść z czadów króla 

Jana III., przez Zygmunta Kaczkowskiego, 
w 2ch to .each. 3 złr. 75 ct.

Adam Mlcklewics,  zarys biograficzao lite 
rac a i, przez Piotra Chmielowskiego, 2 tomy 
z 2 portretami poety. 6 zlr. 50 ct., w piękne 
oprawie 8 zlr. 50 ct.

Błędy nasze w mowie i piśmie ku szkodzie 
języka polskiego popełniane, oraz prow in 
cyonalizmy zebrał Aleksander Walicki, w y­
danie 3cie. 2 złr. 50 ct.

Dslwak, ktm edya w 5cia aktach, przez Ale 
ksandra Mańkowskiego. 80 ct.

Ł ia r fk *  tragedya w 5 aktach z motywów dzie­
jowych, napisał Jan Gadomski. 1 złr. 

M ę c z e n n i c a  n a  i r o n i e  tMarya Leszczyńska) 
opowiadanie historyczne, przez J. I. Kra­
szewskiego, w 2ch tomach. 2 złr. 50 ct.

N a  p a r y s k i m  b r u k u ,  powieść, przez W oto 
dego Skibę. 80 ct.

Od kolebki do mogiły, opowiadanie z ży 
cia zapomnianego człowieka, przez J. I. Kra­
szewskiego, w 2ch tomach. 2 złr. 50 ct. 

Poddaństwo kobiet* przez J. St. Milla, 
tłómaczenie M. Ch., wydanie drugie, z por­
tretem  autora. 1 złr. 30 ct.

F o n n y m y  z p o s a d  s i e m i ę ,  powieść w 4ch 
częściach M. Jokaja, przełożyła A. Callier. 
2 złr. 25 ct.

Środki zaradcze przeciw nędzy, czyli 
hygiena socyalna , przez Adolfa Coste a, 
dzieło odznaczone pierwszą nagrodą na kon­
kursie w Paryżu 1882 r .,  przełożył Ignacy 
Świętochowski. 4 złr. 40 ct 

■tefan Batory, przegląd historyi jego  pano­
wania i program dalszych nad nią badań, 
z powodu 300-letniej rocznicy śmierci króla, 
napisał prof. Wincenty Zakrzewski. Złr. 1-50. 

Święty Aur, powieść współczesna, przez Jana 
Zacharyasiewicza, wydanie nowe w trzech 
tomach. 3 złr.

Szkica i opowiadania, przez Dr. Antonie­
go J., serya piąta. 3 złr. 50 ct.

Szkoły historyczne w P o lsc i, główne kie­
runki poglądów na przeszłość, przez Włady­
sława Smoleńskiego. 1 złr.

Z kresów połabskich (Kapitularze Karola 
W. — Lechicka s t 'a ż  nad Łabą. — Hanza), 
przez Jana Grzegorzewskiego. 1 złr.

TL wycieczki na Wschód, notatki dzienni­
karza (Bukareszt, Ruszczuk. W urna, Konstan­
ty nopol , przez Antoniego Zaleskiego. 2 złr. 
25 cent [984-3 6]

Skład główny w księgarni 
G . G e b e t h n e r a  1 S p .  w Krakowie.

„Kuryer krakowski41
najtańsze pismo codzienne, po­
większył swój format bez pod­

niesienia ceny prenum eraty.
Prenumerata w ynosił

na prowin. z przesył, 
miesięcznie złr. 1*— 
kwartalnie „ 3-— 
półrocznie , 6  —

w miejscu 
miesięcznie ent 80 
kwartalnie złr. 2‘40 
lółrocznie „ 4-80 

rocznie „ 9-60 rocznie 12 -

Każdy nowo przybywający od maja pre­
numerator otrzyma bezpłatnie niezwy­
kle interesującą „Powieść o stu trzydzie­
stu kobietachu Leona Gozlana.

Prenum .ratorowie „Knryera* korzystają 
z j e d y n i e  d l a  n i c h  zniżonej niesłycha­
nie ceny dzieł znakomitych autorów, ja k : 
Kraszewskiego, Szajnochy, Niemcewicza, 
^Oraczewskiego, Stadnickiego i t. d. Nie- 
itóre z ty c h  dzieł otrzymają prenumera- 
torowie za ‘/3 a nawet 1 4 ceny katalogowej.
Redakcya i Administracya „K u rye ra“ 

ulica S ław kow ska , hotel Sask i 
w Krakowie. [1026 2 3]

W K r v n ' P V  blisko zdrojowisk je s t do sprzę­
t a  l \ l  J l l i v j  dama z wolnej ręki d o m  z o -  
g r ó d k i e m  o 4ch pokojach z ku haią i c-łera 
urządzeniem.— Wiadomość w K r a k o w i e ,  ulica 
S z l a k  Nr. 23. [934-3-3]

Posadzki
dębow e, różnego rodzaju , od lat wielu znane ze 
swej dobroci, a  znajdujące się u mnie w wie kim 
zapasie, oferuję po umiarkowanych cenach.

JHaurycy Langjrock,
irzy ul. Grodzkiej pod L. 46, II. p.

(9 15810 ;
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„Safety**
Najnowszy i najl. bezoieezny bicykl tylko u firmy

Brdnier
EL!HKRUA[SEN A  C o .

te W ie d n iu , I I .  L ic h te n a u e r g a s s e  / .
Wielbi układ wszelkich gatunków 

powozów. *)
(Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. — Cena 
opisu u tycia 20 cent. w markach pocztowych.

*) Nowo poprawny wojskowy bicykl, ni­
klowany, wszędzie łożysko kuliste, bardzo trwale 
zrobiony, cena 135 złr., także na spłaty. [629-4-15]

Ó . tyiax SpiacAen in „Sine*' %eiłnnęfl

i ZZZI S in  S o / ia t i  f  ix jade  <&vWiołfi«Ł ot* • ■
{9aoiłnaz's Snłoznałionate ff(um o z is łisc/ta cUsvus.

i Perlen des Humors
•  At,i Sautsc/ion, fiamosiscAen, enpfiscAan -u., iłafi*
•  e n isc łle n  &a<j*tlitzzałui, in  Aet. Q zia incU spvacA s  
J  a u ,  m zkz  iAcvvw. 200 t  *te. <^«wvmvwatt. %9mti-
P  m ai monatl\ok  16 Scvtaw (^xozz-S’olio.
® 2 r« i*  in d . %menAun<f: -pro S ft , hall>jahii<f 4 ft
•  Safcn= €luscfa6e  Sn.p„.[*in»» 3<vprtt. m it  e fec ja n tc i
•  $am m ef= C tIa p p e  -pro "jaki. 12 ft., (2u<rrtat i  ft
•  R edac tion  und A dm in is tra t ion :  W ien, G i s e l a s t r a s s e  4 .
J  Bestellungen durch ulle Postam ter. J
•  9 ©C tiCOTtM M M IIM M I I  • • • • • • • • • • • •  — S>

RABKA
najsilniejsza solanka jodo-brom owa w  G alicyi,

oddalona o 60 kilometrów czyli 8 mil od K rakowa, pós-ada cztery źródła analizowano przez pro­
fesora Dra Olszewskiego i ś. p. Aleksandrowicza chemika, dostarczające dostateczną ilość wody 
na kąpiele i do picia. Zakład ten ma 24 dobrze urządzonych łazienek z wannami metalowemi, stałą 
aptekę, lekarza w miejscu, sól jodow ą własnego wyrobu, równie ja k  i wody mineralne zamiejscowe.

M eszkania różnej obszerności w ilości 250, są należycie umeblowane, dwie traktyernie, sala 
na reuniony i druga do czytania gazet, stała muzyka, fortepian, pieczywo wyborowe, sklep towarów, 
poczta, staoya telegrafi :zna, osobne łazienki rzecznych kąpiali, tusze i gim nastyka.

Koleją transwersalną z Krakowa staje się w pięciu godzinach na miejscu Btacyi w Rabce, 
a  stamtąd w 5 minutach omnibusem w zakładzie.

Wskazania. W ody rabczańskie na podstawie uzuania przez kom isję balneologiczną w Kra­
kowie co do ilości składników chemicznych, jako trzecie miejsce zajmujące między wszystkiemi 
w Europie znanemi wodami swego rodzaju, okazały się w praktyce bardzo skuteczne: w zołzach, 
wysypkach skórnych, blednioy, w wolach, w wypocinach po chorobach zapalnych, w chorobach 
chronicznych kobiet, w nowotworach, gośccu, w zakażeniach krwi, nieżytaoh, w gnuśnem trawieniu itp 

W ysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne, sprzyja chorym na nieżyty płuc, 
niedokrewnj m i osłab on. m.

Sezon trwa od 1 czerwca do 30  września.
Mieszkania przez czerwiec i od drugiej połowy sierpnia o trzecią część tańsze.
Rozsyłka wody uskutecznia się w pakach o 32 flaszkach, po oenie 6 złr. 50 ct. zaś soli j o ­

dowej w paczkach lub słoikach jednokilow ych, po cenie 1 złr.
Wszelki h objaśnień co do mieszkań udziela (1016-1-3)

Inspekcya Zakładu w Rabce.

s

• łn ż  n a d e s z ły  n o w o ś c i
n a  p o r ę  w io se n n ą  s tr o je  d a m s k ie , i  m a te r y e  n a  s u k n ie  i  n a  o k r y c ia ,

d o  s k ła d u  (937-4 5)
J. Bandeta w K rakow ie, ul. Grodzka 8.

1
B Ó L U

kto a ijw a

E l i x i r u  do Z ę b ó w

0 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  30U L A C  (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
S U B D A Ł l  Z Ł O T E  : w  BruxeUi 1880 r. 1 w Londynie 1SS4 W

I IELEBNYCH

w BruxeUi 1880 
NAJWYŻSZE NAGRODY 

W Y N A L K Z I O N Y  I Q 1 Q  p |Q f>
'w  roku 1373

c Codzienne użyoie kilku kropli Elixiru do

rzez Przeora
RA B0URSAUD

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy próchnie­
nie zębów, k tó re  bieli i wzmacnia ja k  również i 
odświeża i’ utw ierdza dziąsła wybornie. I

« Oddajemy praw dziw ą usługę naszym czy-l 
telnikom zw racając ich uwagę na ten staro - \ 
żytny i użyteczny prepara t najlepszy te  Środków 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

F lak o n ik i : 2 ,  4  i 8  fr.
Proszku P u d e łk a : 1  fr. 2 5  o., 2  i 3  fr. —  P asta  P u d e łk a : 2  fr.

ę s s r w « ” 7r- s e g u i n  * ■ • & » *
Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, 

W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie 
perfum P. Jg . Jah la ; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego, Tran* 
ezyuskiego i w magazynie perfum P . Donning.
oraz w aptece p. Siedleckiego. [152-17-]

fD r a  ANJELAZAKŁAD WODOLECZNICZY g
m w  Z ackm antel (Szlązk  austryacki> a
3 w najpyszniejszem położeniu górskiem  tuż przy Kislowych lasach. Najsumienniejszy nadzór E  
3 leczniczy przy najstaranniejszem zaopatrzeniu. Leczenie dyetetyczne, elektroterapia, mięsie- ffi 
"  nie, kąpiele elektryczne (871-4-) [Jf

^25252525i525Z 525Z 525Z 5Z 525E 5S5Z 5Z 5Z5Z 5Z 5H 5Z 51i5a5H 525Z 5£5Z 5Z52525Z 5£5S5i52^

( { O G O O O O O O B O G O O O O O O O O O t i  %
Pllzneńskle piwo składowe. §

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 2 maja b. r. rozpoczniemy aa 
rozsyłkę naszego S|l

piwa układowego. j
%

%

r  Browar mieszczański w Pilznie (w  Czechach) J|J
|J (997-2-2) firma założona w roku 1842. ||}

Oczekujemy więc łaskawych zamówień

Skład fortepianów i pianin
Bronisław y Gabryelsklej

lostał przeniesiony z Płaca Szczepańskiego 
I V  do Rynka, Krzysztofory, II. piętro.

[929-10 10]

Poszukuje się guwernera
Polaka, któryby z uczn ami przeszedł IV. 
i V. klasę realną. — Bliższe szczegóły 
w biurze Stowarzyszenia nau­
czycielek w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej pomiędzy g. 9 — 2 w południe. 

(991-2 4)

Dr. Maciej Krobicki
o tw o r z y ł  k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą  

w Oświęcimie. (1005 3-3)

•* Weba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

ocnego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw ą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7*— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .........................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a .............................. „ 12-80
C e l e m  p r a e k o e e a l e  s i ę  o  g a l u -  

k u ,  p r a e a j r t o m y  b e a p ł a t n l e  p r ó b ­
k i  w a a y s tk l e h  ( S t a n k ó w .  (681 216-)

M. Beyer i Sp.
'w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13 — 14.

A n w i |  specyalny środek na 
k  czerwoność n osa .— 

-Czyni go naturalnie białym. Fla­
kon I złr. 80 c., pocztą I złr. 90 c. 

A P1EK A: W o l l z e i l e  1 8  
w WIEDNIU. (753 9-10)

M a ry o o e le k ie

Krople żołądkowe.
ć r o t j e k  z n a k o m i c i e  d z i a ł a j ą c y  n a  w s z e l k i e g o

r o d z a j  u c k  o  r o b y  ż o ł ą d k a .

M a r k s  o c h r o n n a .
N i e z r ó w n a n y  p r z y  b r a k u  

a p e t y t u ,  s ła b o H ci  ż o ł ą d k a ,  c u ­
c h n ą c y m  o d d e c h u , w z d ę c i a c h ,  
k w a ś n y c h  o d b i j n n i a c h ,  k o l ­
k a c h ,  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h  
z j r a g H c h ,  t w o r z e n i u  s ię  p i a ­
s k u  m o c z o w e i r o  I k a m y k a c h  

p v c h e r z u .  p r z y  z b r t o c e n ó j  
d i ik o y i  f le g m y , ż ó ł ta c z c e .

o bm ierzło***! i W o m ttao b . p r z y
j c y e h  z ż o ł ą d k a  b ó ->dzmich

f ac h  jr Io w y ,  k u r c z a c h  l u b  
z a  t w a r d z e n  in c h ,  p r z e c i ą ż e n i u  
' ń h j d k a  p o t r a w a m i  i n a p o -  
jRini. p r z y  r o b a k a c h ,  o i e r -  

I p i o n i a c h  ś l e d z i o n y ,  w ą t r o b y  
li h e m o r o i d a c h ,  f e i i a  t l a k o -  

•»« l  p r z e p i s e m  #•* c e n t ó w  a u s t r .  G ł ó w n y
s k ł a d  u  a p t e k a r z a

K a r o l a  K r n t l y
K r o m e r y * u  ( K r e i u a i e r )  n a  M o r a w i e  w A u s t r y i .

D o  n a b y c i a  w  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  
<) ,s f r  z e  ż c  n i  e ! l* ro w d z i  w e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  

l u n r y o c e l s k i e  b y w a j  a  c z  s t o k r o t n i e  f a ł s z o w a n e  
i n a ś l a d o w a n e .  — W  d o w ó d  p r a w d z i w o ś c i  t y c h  
k r o p l i  p o w i n n a  k a ż d a  b u t e l k a  o b w i n i ę t ą  b y ć  
w  o p a k o w a n i e  c z e r w o n e ,  z a o p a t r z o n e  p o w y ż e j  
o z n a c z o n y m  z n a k i e m  o c h r o u u y n i  a  p r z y  k a ż d ó j  
b u t e l c e  z n a j d o w a ć  s ię  p o w i n i e n  p r z e  piw użjr- 
w a u i a  k r o p l i ,  s  w z m i a n k ą ,  . i e  d r u k o w a n y  J e ą t  
w d r u k a r n i  I ł .  G u s k a  w h r o r - l e r y ż u  ( K r e m a i e r . )

(186-37-)

Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera
Miraculo wstrzykiwanie

i p i g u ł k i  leczą bezpiecznie i bez bólu każde 
upłąwy rurki moczowej, białe upławy w kilku 
dniach, także w zastarzałych w ypadkach, gdzie 
żaden środek niepomoże, grunt, i bez złych na­
stępstw. Cena 1 złr. 60 ct., pocztą o 25 ct. więcej

O s Ia M o n y e li
na impotencyę, następstwa samogwałtu, rozdrażnie­
nia nerwów, osłabienie męskie itp. leczą u mło­
dych i starszych mężczyzn trwale za poręczeniem 
słynne w świeoie a ta r a a e g -o  l e k a r z u  a z ta b .  
D r .  M t t l l e r a  M i r a c u l o  p r e p a r a t y .  Cena 
złr. 3-10, pocztą 25 c. więcej. (276-7-10)
ftSESprowadzić można jedynie z S t .  K e o r g i -
a .u _ tu l___W lUI~aaZMi>«aa 9 9  A  AA p
kąd 
8kł:

Rządca gospodarczy
z jedenastoletnią p rak tyką  we wzorowyoh go­
spodarstwach, młody i  energiczny, z polecenia­
mi od znanych obywateli w Galioyi, szuka po­
sady z powodu zmiany stosunków miej—owych. 
w większym lub mniejszym m ajątk tH M SD s lub 
o d  1  l i p c a  b .  r .  T j P °  8]

A dres: A . O . poste restante L i i

„Concordia**
najstarszy zakład pogrzebowy v  Krakowie

J. K. Pękalskiego,
ul. Zwlerxynlecka Hr. 33,

posiada wybór TROIIEM metalowych 
i dębowych, oraz w s z y s ż k l e h  przybo- 
rów pogrzebowych po cenach żniżonyoh.

(507-18-20)

P R A H T Y H A H T
z handln korzennego i win, z 2*/» - letnią 
praktyką, który w celn uczęszczania do 
szkoły handlowej, dawne miejsce opuścił, 
poszukuje umieszczenia. Na żądanie świa­
dectwo. Adres: A. 8. Podgórze Nr. 230. 

[1014-2-2J

Rządca ekonomiczny
żonaty, w sile wieku, mający chlubne świa­
dectwa, zdolny do zarządu większym ma­
jątkiem, poszukuje posady od 1 lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Kantor 
kom isowo - spedycyjny J. Ma- 
wroekłego w Krakowie, w bo* 
telu Saskim. (924 5 6)

Poszukuje posady Adminł* 
stratora lub samoistnego  
Rządcy przy dużem gospodarstwie 
człowiek zdrowy, tnergiczny, posia­
dający kilkunastoletnią praktykę go­

spodarską. Kaucyę może złożyć odpowie­
dnią powołaniu. Łaskawe zgłoszenia pod 
liter. $ .  D. poste restante Hogilany  
przez Kraków. (1015 3-10)

I. konces. Zakład krowiankowy
pod d zorem władz sanitarnych

Łi. .1. H u b ick ieg o
weterynarza miejskiego i docenta weteryn., 
poleca zawsze świeżą i pewną krowian- 

kę zbieraną dwa razy w tygodniu. 
C ena fioli na  8— 10 pustu łek  złr. 1. 

Lwów, ul. Batorego 7 (dawniej Halicka). 
Skład we LWOWIE w aptekach pp.Piepesa 

i Mikolascha, [996 2-5]
w KRAKOWIE w aptece p. Redyka.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Bystra pod Bielskiem

(Szlązk austr.) 
stacja kolei B i e l s k o - Ż y w i e c k i e j ,  

otwarty z dniem 15 maja. 
Leczenie wszystkiemi środkami wodoleczni- 

czemi, mięsieniem i elektrycznością.
Lekarz zakładowy [995 2-18] 

Dr. H e n r y k  H a l s k i .

OGŁOSZENIE.
L. 5408. (998 2-2)

A p o l h e h e ,  Wien, V., W im m ergasse, 3 3 , do
L-,d wszelkie zamówienia adresować należy. — 

(ad w KRAKOWIE w apt. E. S t o o k m a r a

Gmina miasta Krakowa ma obe­
cnie kilka beczkowozów Bystemu 
Talarda do wypożyczenia.

Magistrat prztto zawiadamia o tern 
P. T. właścicieli dóbr i rolników, któ­
rzy by życzyli sobie wypożyczać be­
czkowozy wspomniane na pobieranie 
nieczystości kloacznych do uprawy 
roli, z tern nadmienieniem, iż w tym 
celu zgłosić się należy do Urzędu 
Budownictwa miejskiego, który na 
żądanie w godzinach urzędowych od 
9ej do lej z południa udzieli bliż­
szych wyjaśnień.

Kraków, d. 13 kwietnia 1887 r.

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczoin.

P a s tille s  de

TAMAR
IN D IE N

GRILLON

Owoc orzeźwiającyprzeczyszczający,
P B  Z G  W

Z A T W A R D Z E N I U
i słabośc iom  k tó re  m u  to w a rzy sz ą  jako  to  : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i A P E T Y T U , 
D O LE G L IW O ŚC IO M  ŻO ŁĄ D K A I KISZEK i.t.d .

B ardzo  p rzy jem ny  do z a ż y w a n ia ,— nie zaw iera  
w sobie żadnej cząstk i d rażn iące j, — b ierze  się  
n ie  zm ien ia jąc  w  niczem  an i p rz y w y k n ień  an i 
z a tru d n ień  codziennych.

N iesbędny i n iesakodliw y naw et kobićtom
brzem iennym , położnicom , dzieciom  i sta rco m . 
Spzedaje się  w e w szy s tk ich  sk ład ach  m ate ry a łó w  

a p teczn y ch  i w  a p tek ach .

P a r is , E. G rillon, 2 7 , rue R am buteau .

C. k. G eneralna  Dyrekeya a u s tr .  kolei państwowych. 
W I C I Ą ©  *  R O Z K Ł A D U  J A K D 1

ważnego od Igo października 1886 r.
O d j a i d  ■ P o d ( ś r * B - P t a „ o w a

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Zywoa, 
Nowego Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­

cza.
O d j a i d  ■ T a n o w a

2-58 popołudniu do Zagórza, Zywoa,
3-55 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

P n y j a i d  d o  P o d ( ć r * a - P ł a « » o w a
9T2 przedpołudniem z Nowego Sącza, Sncbf 

Skawiny,

święcima, Skawiny.
P n f j a a d  d o  T a n o w a

11-10 przedpołud. z Żywca, Zagórza, (744 807 ) 
11-30 w nocy z Orłowa, Zywoa, Zagórza.

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fiałkowskich^w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakodński.


